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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


BLEDNICĘ 


BRAK KRWI USUWA 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 


WINO CHINOWO-ŻELAZISTE 
na maladze hiszpańskiej 
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petytr przyczynia krwł, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż- 
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa- 
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 
| podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE 
Naśladownictwo energicznie odrzucić! 
Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 350, 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł. 


Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8. 


ycie i śmierć Pana Jezusa 
Najświętszej P. Marji i Żywoty Świętych 
w jednym komplecie, dzieło ilustrowane z ko- 
lorowymi obrazami, format 22X34 cm., w o- 
zdobnej oprawie, najnowsze wydanie, cena 20 zł., o- 
płata poczt. 2:85 zł, Wysyła: Wyd. »Czeczwa« Jana 
Mackowa, Rożniatów, St. 


Drz ew m budowlane okazyjnie do sprze- 

dania. Tarte, wykwintne, pierw- 

sza klasa, cena przystępna. — Adres: Mentel Ignacy 
Lachowice koło Żywca, poczta w miejscu. 


Kursy kroju i szycia 
zaczynają się 1-go i 15-go każdego miesiąca, 2-mie- 


gięczne dla pań szyć umiejących, a półroczne dla nie- 
umiejących szyć w lokalu konces. kursów 


J. ZABIELSKIEJ, KRAKÓW, ul. św. Krzyża L. 7. 


Wpisy od 9 do 12 i od 3 do 7. Dla przyjezdnych 
mieszkanie. 


Za zmianę adresu należy się 40 groszy. 


W Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu 


Dra med. ST. BREYERA 


piersiowe 
skuteczne w gruźlicy, 
katarach piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegmie- 


niach, kaszłach, astmie, 

oraz jako środek wzma- 
cniający płuca. 
Cena zł. 3.50. 


na przemianę materji 
skuteczne jako czyszczą- 
ce krew w reumatyzmach, 
artretyzmach, liszajach, 
skroflach czerakach, wrzo- 
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie- 

niu tętnice i otyłości. 

Cena zł. 3.50. 


żołądkowo-kiszkowe 
skuteczne w ostrych i 
przewlekłych katarach 
żółądkowo  kiszkowych, 
chorobach wątroby, 
kamieniach, żół- 
taczce. 
Cena zł. 3.—. 


dla nerwowych 
skuteczne w nerwo- 
wych bólach głowy, 
biciu serca, bezsen- 
ności, nerwowej niestra- 
wności, ogólnemu osła- 
bieniu. 
Cena zł, 4.—. 


Za opłatę pocztową za zaliczką dolicza się od 1 pudełka zł. 1.85, od 2, 3, 4 puilełek zł. 2.—, od 5 do 10 pudełek zł.3.—, 12 pudełek opłatie, 

= Wyrabia i wysyła: 

Mr. farm. Feliks Zeliński i KR. Pieętowsizi 
kraków =: Podgórze L. 10. 


Na żądanie wysyła się darmo broszurkę: »Jak odzyskač zdrowie, 
| czyli Leczenie ziołami«. 


| Niezliczona ilo 


ść listów dziękczynnych świadczy, że tysiące ludzi 
wyleczyło się powyższemi ziołami. 


Pan poseł. 
Poseł: — Jakież macie życzenia w waszym po- 
wiecie? 
Wyborca: — Właściwie to nie wiem, panie pośle! 
— No, jednak przecież coś się znajdzie. Niech-no 
pan się zastanowi nad czemś, cobym wam mógł przy- 
obiecać... 


Nasze dzieci. 
— Wujaszku, pogryź trochę trawy... 
— A tobie co znowu przyszło do głowy, mój Józiu? 
— Tatuś mówił, że gdy już będziesz gryzł trawę, 
będziemy mieć samochód i własną willę... 


To się nie da zrobić. 

Bogata amerykanka wpadła do wody i straciła 
przytomność. 

'Wyratowano ją i odwieziono do ojca, gdzie przy- 
szła do równowagi... 

— Ojcze — powiada — przysięgam, że wyjdę za 
mąż tylko za tego, który mnie wyratował. 

— To się nie da zrobić — odrzekł flegmatycznie 
miłjoner. 

— Dlaczego? 

— Bo z wody wyciągnął cię pies nowofunlandzki. 


Przysłowie. 
— Im więcej człowiek posiada, tem więcej chciał- 
by mieć — mówi przysłowie i to prawda... 
— Tak się mówi, żeby pańska żona urodziła, jak 
moja, trojaczki, tobyś pan powiedział, że przysłowie 
że... 


Srebrne wesele. 


Żona: — Jutro przypada dwudziestopięciolecie 
naszego ślubu! Możeby należało na tę uroczystość za- 
bić kurę? 

Mąż: — Dobrze, moja droga, ale co kura temu 


winna ?... 


Podczas instrukcji. 

Wachmistrz: — Rekrut Wawrzon, jeśli spotkasz 
pama pułkownika, co uczynisz? 

— Zasalutuję! 

— Dobrze. A jeżeli spotkasz pana pułkownika 
z panią pułkownikową, co uczynisz? 

— Zasalutuję! 

— Dobrze. A jeżeli spotkasz samą panią pułkow- 
nikową, co uczymisz? 

— Też zasalutuję. 

— Zrób to, kochanku, zrób, a pani pułkownikowa 
odwróci się na pięcie, da ci w ucho, że ci świeczki w o- 
czach staną i powie: „Jeżeli nie znasz, ośle jeden, prze- 
pisów służbowych, to zapytaj się swojego wachmi- 
strza, ofermo jedna...“ 


Do nabycia w Administracji „Roli*: 


„FLIRT POLSKI" 
mewe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj- 
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 
40 kart z pouczeniem w futerale. Zł. 1-10. 


LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH 
czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad- 
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.20. 


ŚPIEWNIK MIŁOSNY 
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra- 
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości 
i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.20. 


ZBIÓR POWINSZOWAŃ 
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 
Zł. 1.20. 


WIELKI ILUSTROWANY 


Sennik egipski 
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku- 
mentów. 

Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po- 
rządku, 90 ryein ilustrujących sny, przewidzenia i zja- 
wiska, 36 rycin kakały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy- 
toczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, czyli 
sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła. 


Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.60 zł. 
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6 tomów powieści za 4 zł. 


w ohkjętośeci 600 stron druku. 
1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna. 
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów. 
3. Baronówna. Powieść. 
4. Kobieta z koeiemi oczyma. Powieść. 
5. Na hrabiowskim zamku. Powieść. 
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych 
stosunków. 
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie za 
nadesłaniem zł. 4,— 
Na wszystkie powyższe książki należytość prosimy 


nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje. 
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Konto pocztowe w Pradze czeskiej: Praga Poczt. Urząd Czek, 500.868. 


Cześć starcom! 


ycie ludzkie jest podobne do dnia. Ma ono 
śliczny, pogodny majowy ranek, ma gorące 
o, południe i wieczór mroczny. Młodość rado- 
, sna, szczęśliwe dziecinne dnie, w których nie- 
ma trosk, smutków i cierpień. Rodzice pie- 
szczą i tulą a wszyscy sprzyjają. Wszystko 
wtedy cieszy, bawi, zachwyca i daje szczęście. 

Lecz te chwile błyskawicznie przemkną i południe 
nadejdzie. Teraz życie już nie jest zabawą, ani śmie- 
chem, lecz obowiązkiem i pracą. Powoli, nieznacznie 
zbliża się mrok wieczorny i nadchodzi noc. 


Smutna to, smutna pora życia człowieka. Wie on, 
że przeszły lata, siły i zdrowie, a mie wrócą już nigdy 
jego młodzieńcze lata, by mógł tworzyć nowe plany 
i mógł marzyć o nowych pracach i zamiarach. I tak 
tęskni za tem, co minęło, co już nie wróci, stoji u kre- 
su drogi smutny i zgnębiony. 

Gdyby ów staruszek, na te dnie wieczorne, na ten 
mrok spoczynku, po pracach, trudach i mozołach, 
miał wokoło siebie dzieci i wnuki dobre, życzliwe..., 
którzy by tę starość smutną umieli rozweselić, to sta- 
ruszek mógłby ostatnie lata przeżyć w spokoju i nie 
wyglądałby śmierci i nie prosił Boga, by go jak naj- 
prędzej zabrał z tego świata. Często się zdarza, że syn, 
czy córka mówi ojcu, czyli matce, że już się dosyć na- 
Zyła i już nie powinna żyć i zastępować na świecie, 
bo się już na nic nikomu nie przyda. Starego człowie- 
ka rady już są niepraktyczne i wyśmiane bywają... 
Często się zdarza, że staruszka do stołu nawet nie do- 
puszczą, ale każą za piecem siedzieć i nie pokazywać 
Się ludziom. Podadzą mu tam jakiej strawy ze złością, 

0 on na jedzenie nie zarobił, a jeść mu trza a jeszcze 
mu wymówią, że dużo je... 

W Polsce, w dawnych czasach, syn wobec ojca nie 

miał usiąść, młody wobec starca nie śmiał się odez- 
Wwąć, chyba zapytany, a ta cześć, oddawana starcom 
Przynosiła dobre plony. Dziś inne czasy i inne zwycza- 
le. Młodzi poduczeni w ludowych szkółkach, pogar- 
dzają rodzicami nie umiejącemi czytać i pisać. A nie- 
tórzy, co trochę 'w świecie wywali, nie chcą już słu- 


chać rad starych rodziców, nie chcą słuchać rad mą- 
drych siwych ludzi, którzy za granicę swej wioski le- 
dwie o dwie mil wyszli. Ci przynieśli dużo wiedzy, 
a to, co starzy cenią i szanują, bywa wyśmiane 
i wzgardzone. Ludzie szlachetni i roztropni, ludzie 
mądrzy, ci umią uszanować starość i oddać cześć star- 
com, bo tym ludziom, którzy przeszli wielki kawał 
drogi, należy na koniec życia dać nieco osłody, a nie 
karmić goryczą i smutkiem. Tę starość smutną i po- 
nurą, należy im uczynić jaśniejszą. A uczynią tak 
tylko ci, których w domu nauczono szanować i czcić 
starców. 

Gdy nauczysz matko, by dzieci były dobre dla 
swej babci, żyjącej na ich chlebie, to zbierzesz za to 
złoty plon, bo dzieci i ciebie w swej starości uszano- 
wać potrafią. 

Gdy dziś wzbudzisz w sercu miłość i litość dla 
starca, odpłaci ci Bóg hojnie, bo nie zaznasz smutnej 
starości. Dzieci w domu rodzinnym powinny się uczyć, 
by dla starców miały cześć i poszanowanie. Gdy przy 
dzieciach narzekasz na ojca starego, dlaczego tak dłu- 
go żyje i zastępuje, usłyszysz kiedyś w latach starości, 
że ci dzieci tosamo powiedzą, a może jeszcze gorzej. 
Pomnij, że każde słowo złe, wypowiedziane przez cie- 
bie o starszych, uderzy kiedyś w ciebie, gdy wiek twe 
włosy siwizną przypruszy. Pamiętaj o tem i strzeż 
się! 

Cześć dla starców! Wszystko jedno, kto on, ojciec, 
kapłan, nauczyciel, uczony, czy nieuczony, ubogi czy 
bogaty, znamy czy nieznany, ale stary. Choćby był naj- 
uboższy żebrak, jeśli włos ma siwy, należy się go usza- 
nować i poratować, jeżeli tego potrzeba wymaga, a nie 
dokuczać mu i nie śmiać się z niego. Kazimiez Bro- 
dziński rzekł: „Szanuj w starcu ojca twego, syna 
w dziecięciu, córkę w kobiecie, a siebie w każdym 
człowieku”. Gdy będziemy szanować w każdym starcu 
powagę wieku i godność wieku, to i my w wieczor- 
mych, mrocznych chwilach życia szanowani będziemy 
i nie będziemy wołać: 

Z łez Ci modlitwę o Panie zanoszę, 

Weź mnie z tej ziemi, ja Cię o to proszę. 

Do dna wypiłem gorycz już tej czary, 

Tum nie potnzebny, zawadzam, bom stary. 
Maryśka z Kamionki. 
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JÓZEF DZIERZKOWSKI. 


"Król Dziadów. 


Powieść obyczajowa. 


7. Stary ekonom. 

Obok chaty starego Wasyla, stała druga, w któ- 
rej zamieszkiwał stary ekonom Goździkiewicz. Chata 
ta była raczej podobna do maleńkiego, szlacheckiego 
dworku, tak była czyściutko i starannie utrzymana. 

Goździkiewicz, był typem prawdziwego staropol- 
skiego ekonoma. Jego dziad i nawet pradziad, byli 
także ekomomami i zawsze w rodzinie Wyżyńskich, 
którym służyli i byli cemieni należycie. Dopiero Jan 
Goździkiewicz, któremu przyszło służyć pod gapten 
Ignacym miał bardzo ciężkie czasy. 

Graf Ignacy, bowiem nie miał pojęcia o gospo- 
darstwie, a prowadząc życie ponad stan, robił ogrom- 
ne długi, szczególnie pożyczając u Srula, który z całej 
duszy nienawidził Goździkiewiczą, za odmowę tegoż, 
na jakąś nieczystą propozycję. 

Jan. Goździkiewicz, nie zrażająe się niczem, służył 
swemu panu wiernie, ale spotkała go z jego strony 
czarma niewdzięczność, bo został wydalony, bez środ- 
ków do życia i bez dachu nad głową. Dopiero u stare- 
go Wasyla znalazł dla siebie i swej rodziny schronienie. 

Stary ekonom, miał bardzo piękną córkę, Hanię, 
którą już poznaliśmy. Dziewczyna wyglądała, jak 
prawdziwy pączek róży mapół rozkwitły, uroczy swą 
pierwszą barwą wiośnianą, której nie zniszczył żar 
letnich upałów. 

I to podobieństwo do pączka możnaby rozciągnąć 
do jej uczuć i myśli, które, mie rozwinięte jeszcze zu- 
pełnie, z różanemi skrzydełkami swych listków, cze- 
kają na pierwszy gorętszy promień słońca. I od dni 
kilku pączek serca i pączek myśli Hani zaczyma się 
rozwijać. Gorętszym słońca promieniem stał się dla 
niej wzrok młodzieńca, którego, gdy raz przypadkiem 
ujrzała, już więcej ślicznej jego twarzy zapomnieć nie 
mogła, i jakby pociągiem magnetycznym wiedzioma, 
przychodziła codzień ma to samo miejsce, by resztę 
dnia i nocy przemarzyć o ślicznym czarnookim mło- 
dzieńcu. 

Coraz więcej nabierała mała Hania upodobania 
do długich i samotnych marzeń, napoły mglistych, 
poezją wyobraźni niewinnej tkanych, mapoły poboż- 
nych. I nieraz budziła się z tych marzeń dwoma łza- 
mi, które powoli z błękitnego, jak niebo, oka spływa- 
ly ma śliczną twarzyczkę. 

— Czego płaczesz Haniu? — pytała wtedy matka. 

— Ja się modlę! — odpowiadała dziewczynka 
głosem, który słodyczą swoją i dźwiękiem był w zu- 
pełnej harmonji z całem jej niezwykłem usposo- 
bieniem. 

— Ona musi umrzeć! — mówili rodzice po cichu 
do siebie i powracali do zatrudnień swoich. 

Lecz los zrządził inaczej. 

Wychowywała się Hania, głównie pod kierownic- 
twem, ciotki Weroniki. Ta mając wrażliwą duszę i po- 
znawszy życie wraz m wszystkiemi cierniami, starała 
się swoją wychowamkę uchronić od wszelkich za- 
wodów. 

Hania kochała rodziców i rodzeństwo serdecznie, 
gotowa dla nich do wszelkich ofiar, lecz największą 
miłością darzyła swoją cioteczkę. 

To teź jej wyjawiła, tajemnicę swego serduszka. 
Ciocia Weronika drżała teraz o swoją ukochaną 
dziewczynkę. 


Dzisiaj, jak zwykle udała się Hania, na codzien- 
ne swe miejsce i oczekiwała przybycia młodzieńca 
czarnookiego. Tymczasem same przykrości ją tego 
dnia czekały. Jej wymarzony nie przybył, natomiast 
spotkała Iwana, do którego mimo, że był przystojny, 
czuła wstręt nieopisany i lęk przeogromny. A jeszcze 
i cioteczka jej była bardzo chora. 


— Nie było go! nie było dzisiaj! — dzwoniło jej 
ciągle w uszach, ból ściskał serce. — On pewno nie 
wróci!... 

— Nie wróci! — powtórzyło echo w jej duszy. 


Smutny to był dzień dla Hani; takiego nie pamię- 
tała nigdy. A przecież nazajutrz podążyła znowu na 
płytę. Tęskne oczy pobiegły ku pasiece. Niema nikogo. 
Już więcej nic widzieć nie mogła, bo dwie ogromne 
łzy zaćmiły wzrok biednej dziewczyny. 

Wtem coś zaszeleściało koło miej. Już chciała 
uciekać, bo zdało się jej, że w zbliżającym się do miej 
poznaje Iwana. Ale nie, to nie Iwan, to jakiś góral. 
Ten sam góral, którego widzieliśmy w chacie króla 
dziadów, ale bez przepaski ma oku. Stanął przed nią 
i wpatruje się dwoma zdrowemi, czarnemi jak węgiel 
oczyma. 

Dziewczyna stanęła jak wryta. Patrzy i patrzy, 
i coraz widomiej, coraz silniej występuje jej na twarz 
rumieniec tak krasny, jak zorza na niebie. 

— To ten piękny młodziemiec z pasieki! — zaśpie- 
wało jej w bijącej piersi. Ale słowa przemówić nie śmiała 

— Haniu! — przemówił góral, słowem, spojnze- 
niem i westchnieniem, a tak mile, tak jakoś czarow- 
nie, że dziewczynie ledwie serce z piersi nie wyskoczy- 
ło ido pięknego młodzieńca. Ale nawet jednego słowa 
przemówić już teraz nie mogła. 

— Haniu! — powtórzył góral, jeszcze słodziej, je- 
szcze czarowniej. 

Biedna dziewczyna nic odpowiedzieć nie umiała, 
ale sama o tem nie wiedziała, jak jej ręka pobiegła 
ku piersi, by przytrzymać serce, które wydzierało jej 
się stamtąd. 

— Nie poznałaś mnie Hamiu? — pytał znowu mło- 
dy góral, a głos jego miał dla niej harmonję najpię- 
kniejszej z jej pieśni: ulubionych. 

Dziewczyna zaczynała się wstydzić własnego mil- 
czenia. Ale cóż na to robić, kiedy tak pełno myśli 
w główce, a takie mnóstwo uczuć w sercu, że poza 
uczuciami żadne dobyć się nie może słówko. Ale oczy 
Hani same z własnej woli odbiegły od młodzieńca 
i zatrzymały się tam za potokiem, czy owem drzewem 
w pasiece. Zdradzieckie oczy... 

— Poznałaś mnie Haniu! — zawołał góral rado- 


" śnie i porwał ją za rękę. 


Hania ręki wziąć nie broniła, bo jej ręka wraz 


z sercem wydzierała się ku pięknemu młodzieńcowi. 


Ścisnęła serdecznie, oddając serdeczny uścisk. 

— Słuchaj Hamiu! — rzekł zaowu młodzieniec. 

O, gdyby całe życie słuchać takich słów! 

— Haniu, chodźmy! — mówił dalej młody góral. 

I poszli oboje po ścieżce pomiędzy skały i drzewa, 
ponad szumiącym potokiem, wzdłuż ziełonej łączki, 
poprzez krzaki i kwiaty. Szli długo mileząc. Piękność 
okolicy, urokiem wiosny ubarwionej, mówiła za nich 
tymi wszystkimi głosami ptaków i kwiatów, nieba 
i ziemi, które wszystkie mówią do młodych uczuć 


w wośnie życia: — Kochajcie się!... 

— Ja cię kocham, moja Hamiu! — przemówił 
wreszcie młodzieniec. 

— Kocham! — odpowiedziała Hania, bo inaczej 


odpowiedzieć w tej chwili nie mogła, bo innego słowa 
ani z głowy, ani z sercasdobyć nie potrafiła. 
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Te dwa słowa, przez młodych ludzi wymówione, 
rozpętały milczenie. Stały się onym talizmanem ze 
starej bajki, za którego dotknięciem rozwarły się po- 
tężne wrota, wiodące do zaczarowanego ogrodu. 

Młody góral opowiadał jej całą przeszłość swoją. 
Nie mówił jej o swoich czynach, bo i cóż w tak mło- 
dym wieku mógł dotąd zdziałać, ami o swojem urodze- 
niu; wszakże Hani nie przyszło nawet na myśl zdzi- 
wić się, a tem mniej zapytać, dlaczego 'dzisiaj w im- 
nym przed nią nie stanął stroju. On jej opowiadał 
o wszystkich swoich marzeniach młodzieńczych, 
o tem, co tylko kiedy przedumał, przeczuł, do czego 
zwracał swe pierwsze westchnienia i pierwszą na- 
dzieję. 

I wszystko się ziściło, wszystko, gdy ujrzał Hanię. 

Dziwna rzecz! Gdy Hania zaczęła z kolei: opowia- 
dać, pokazało się, że i oma to samo, co on, iprzedumała, 
przeczuwała w zorzy rannej, w mgle wieczornej, 
w pieśni swych piewców najmilszych, w wierszu 
swych wieszczów najulubieńszych. I wszystko się 
ziściło, wszystko, gdy ujrzała młodzieńca. 

Oboje gotowi byli wszystko dla siebie poświęcić. 

Upływały chwile, upływały godziny, a młodzi ko- 
chankowie nie mogli się dosyć nasycić tą rozmową, 
w której każde słowo jest tylko tłem do najpiękniej- 
szych obrazów!... 

Na ieh szczęście był to dzień, jak wiemy, świą- 
teczny. Nikt im mie przeszkadzał, i nieobecność Hani 
w chacie rodzicielskiej przeszła niepostrzeżona. 

Wtem wydało się dziewczynie, że słyszy jakiś 
głos, wołający ją po imieniu. 


— To mój mały braciszek woła mnie! — rzekła, 
budząc się jakby z lubego snu. — Muszę wracać do 
domu! — dodała z westchnieniem i spojrzeniem, któ- 


re dopowiedziały młodemu góralowi, czego mu wsty- 
dliwe usta powiedzieć nie mogły. 

I zwolna wracali obok łąki zielonej, wzdłuż szu- 
miącego strumyka, pomiędzy krzakami i kwiatami. 

Już byli miedaleko znajomej sobie płyty. 

— Przyjdź tu jutro — rzekł do miej rozmarzony 
młodzieniec. 

— Jutro! — odrzekła dziewczyna. I mimowolnie 
przykre jakieś uczucie ścisnęło jej serce. 

U Hani rozbudziła się rozwaga, uśpiona dotąd na- 
wałem uczuć, rozwaga, którą młoda dziewczyna od 
dziecka, posiadała. 

— Jutro przyjdziesz do nas? nieprawdaż? — rze- 
kła do niego. 

Młodzieniec milczał. Dlaczego, sam nie wiedział. 
Bo czyliż om dotąd zastanawiał się nad sobą i swo- 
jem położeniem? 

— Przyjdziesz do naszej chatki i... powiesz moim 
rodzicom i mojej cioteczce... powiesz... 

Tu sama mie wiedziała, jak ma dokończyć. Po 
chwili: 

— Gdzie twoja chata, mój miły? — dodała i na- 
gle zbladła. 

Trudno wytrwać na drodze rozwagi. W tej chwili 
Spojrzała na jego ubiór góralski i dopiero sobie przy- 
Pomniała tę zmianę jego stroju. Chciała spytać, lecz 
nie śmiała. 

— Co tobie, Haniu! — zapytał młodzieniec, wi- 
dząę nagłą zmianę w jej twarzy. 

— Ja chciałam... 

— (o? 

, Długo trwało, zanim półsłówkami zdołała przed 
nim wytłumaczyć myśl swoją. 

Zarumienił się młodzieniec, bo w tej dopiero 
chwili uczuł nierozwagę swoją. I znowu jej powtó- 


rzył, jak ją ma iprzechadzce raz zobaczył, jak zoba- 
czywszy, pokochał i przysiągł sobie, że ją do śmierci 
kochać będzie. I dalej opowiadał, że już dawno jest 
znudzony tem życiem nieznośnie obłudnem, jakie 
prowadzić musi i już mie chce wrócić w to życie przy- 
musu. 5 

— Starczy nam zawsze na chatkę tam w górach, 
w naszych pięknych Karpatach, tam, gdzie i powietrze 
i ludzie są swobodniejsi! 

— Ale rodzice twoi, mój luby?... 

— Rodzice moi! — powtórzył młodzieniec, sam 
zdziwiony, że to słowo tak mało w nim budzi uczucia. 

— Jakże się zowią? — dodała z trwogą. — Jak się 
zowiesz mój luby? — zmieniła pytanie, przerażona je- 
go milczeniem. 

— Eugenjusz. 

— Eugenjusz Wyżyński! — krzyknęła Hania i po- 
bladła okropnie. 

— Przyjdziesz? — 
z ipnzestrachem na nią. 

— iPrzyjdę — odrzekła raz jeszcze i odwróciła się 
chcąc odejść. 

— Haniu!.. co tobie?.. powiedz, że mnie kochasz 
i do śmierci kochać będziesz. 

— Kocham do śmierci! — powtórzyła uciekając 
ku chatce. 

Eugenjusz powoli się oddalił. 


pytał FEugenjusz, patrząc 


8. Rzut oka w przeszłość. 

Wieczorem dnia tego siedział Eugenjusz niedale- 
ko chaty króla dziadów. Oparty o skałę, patrzył przed 
siebie okiem roztargnionem. Spoglądał w przepaść 
tuż pod nogami swemi, i dziwny wyraz smutku odbi- 
jał się na pięknej jego twarzy. 

Niedaleko od niego stał o stary pniak oparty Se- 
men i z niezwykłem zajęciem przypatrywał się mło- 
dzieńcowi. 

Już przed chwilą przyszedł, niepostrzeżony przez 
młodego hrabiego, i kilka razy ruszał się z miejsca 
swego, jakby chciał zbudzić młodzieńca, którego smu- 
tne zadumanie napełniało go niepokojem. * 

Snać, już dłużej nie mógł wytrzymać, ozwał się 
bowiem pierwszy: 

— Czego wy tak smutni paniczu ?... 

— Smutny? — powtórzył Eugenjusz jakby ze snu 
zbudzony. 

— Wszakże was panna Hania kocha. 

— Ona mnie kocha?... mówisz... A przecież ja tu, 
w piersi mej czuję, niema dla mnie szczęścia. 

— Nie mówcie tego, paniczu, by się Bóg nie roz- 
gniewiał. Czego wam brakuje? 

— Ty tego nie rozumiesz... 

— Prawda, że nie rozumiem, ale Semenowi przy- 
kro, bardzo przykro. 

= I ja sam nie zawsze siebie rozumiem — rzekł 
Eugenjusz ciszej, jakby do siebie. — Tam przenieść się 
chciałbym, tam gdzie te sine obłoki ponad górami za- 
wisły, precz od tej mudnej, codziennej prozy, precz od 
ludzi zimnych... Ale Hania!.. Hania, czy xve- 
chice?... Nie! nie!... 

— Ale paniczu! Hania zrobi, co tylko zechcecie 
i pójdziecie, [paniczu, w świat, dokąd zechcecie! A Se- 
men do śmierci wam służyć będzie, jak wierny pies. 

— Ty, Semenie? 

— 0, bo Semem dałby się zabić za was! Semen 
was takim chłopaczkiem pamięta. 

— Pamiętasz mnie? — mówił Eugenjusz dalej, pa- 
trząc zdumiony ma rozrzewnienie żebraka. 
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— Pytacie się, paniczu, czy pamiętam? Ile ja ra- 
zy mosiłem was na rękach, gdy wyszła z wami na 
przechadzkę wasza mamka. 

— Moja mamka! — zawołał Eugenjusz. 

— Pamiętacie ją, paniczu? — zapytał Semen, i łzy 
zakręciły mu się w oczach. 

— Pamiętam, jakby przez sen czarne jej oczy, za- 
wieszone made mną, jakby dwie gwiazdy. Ty ją 
znałeś ?... 

— Oj, znałem, paniezu... 

— I już dawno nie żyje zapewne; bo nagle mi 
znikła, i tylko pamięć jej oczu została. 

— Nie żyje! dawno już nie żyje. Ja już miałem 
czas postarzeć się, a młodym byłem jeszcze człowie- 
kiem, kiedy umarła! Śliczne paniczu, miała oczy, jak 
wasze. 

— Opowiedz mi o niej. 

— To wy kochacie ją, paniczu? Dobrze robicie, bo 
ona was bardzo kochała. 

— Kochała mnie? Ja sobie dziś jeszcze przypo- 
minam czułe jej pieszczoty. Aż mi nieraz serce zadrży 
tęsknotą za nią. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


pee AL 


Chrystus i Judasz. 
(Mały obrazek.) 


Wiosenny wicher przepędzał chmury po niebie 
z zachodu na wschód i tłumy różnorakiego ludu, przez 
ogromne ulice wielkiego miasta. Czuć było wiosnę na 
miebie, lecz nie czuli jej jeszcze mieszkańcy zapadłych 
zaułków, nor... suteren. Zamieszkiwał tam chłód nędz- 
nego życia, nędza... pozostałości zimy. Na wyższych 
piętrach znowu rozwarte okna chwytały powietrze 
wiosenne i witały wiosnę, która wędrowała przez po- 
la, łasy, gaje, moczary. 

Była już wiosna. W mieście jednak nie zważamo 
na nią, mie pozwalał myśleć o niej wir życia, stukot 
pojazdów i ogłuszający huk elektrycznych Lewjata- 
nów. Oj życie tu... życie... gorączkowe... senne zawro- 
tne... chorobliwe. 

'Tłum płynął falą, jak wezbrana rzeka po wiosen- 
nych roztopach, czepiał się elektrycznych wozów, zda 
się zalewał je, jak kry wodne, wpadał w kamienice, 
wypływał i dążył tu i tam, krążąc po wielkich ulicach, 
jak powódź wezbrana wiosennym roztopem 

Przez pełne ulice szedł sobie w tłumie różnorakie- 
go ludu Ksawery, małarz artysta. Znało go miasto, ja- 
ko wielce utalentowanego osobnika, choć w młodym 
był wieku. Szedł wolnym krokiem, rozglądająg się 
na wszystkie strony, jakby szukał kogo znajomego — 
jakiejś znajomej twarzy. Po chwili doszedł do ogrom- 
nej kamiemicy i wszedł do swej pracowni. Malował 
właśnie Chrystusa. Brak jednak pozownika wpra- 
wiał go w kłopot odmalowania twarzy Chrystusa. 
Szukał takiej szlachetnej twarzy, po ulicach miasta 
i daremnie. Zamyślił się głęboko i jął wykończać ma- 
lowanie ręki Zbawiciela, wzniesionej wzwyż jakby 
prawił: „Człowiecze opamiętaj się i porzuć wszystko, 
a chodź za mną pod opiekuńcze me skrzydła“. Postać 
była wielce artystyczna, choć jeszcze bez głowy. Obraz 
jego miał iść ma konkursową wystawę. 

Nazajutrz artysta Ksawery wybrał się znowu szu- 
kać jakiegoś szlachetnego typu. Błądził i szukał aż 


znalazł. Był to młodzian elegancki, ubrany świetnie 
z jakiemś dziwnem szlachetnem obliczem. Przystąpił 
do niego artysta, grzecznie przeprosił, wyjawił mu ca- 
łą rzecz i usilnie go prosił, czyby mie mógł mu w wol- 
nych chwilach pozować. Młodzian zgodził się nader 
chętnie i w kilku dniach ukończył artysta swe dzieło. 
Obraz był wielce artystyczny przedstawiający scenę 
biblijną. Wkrótce też artysta został laureatem po- 
wszechnej wystawy. Najlepszą była twarz Chrystusa, 
jakaś pogodna, łagodma, a jednak stanowcza. 

Upłynęło dużo czasu od tej chwili, w której arty- 
sta malował obraz Chrystusa, a młody osobnik mu po- 
zował. Artysta był wielce sławny, ale postarzał się 
niezmiernie, pogarbił, lecz malował nowe wspaniałe 
dzieła. 

Pewnego razu zabrał się do malowania Judasza 
biorącego srebrniki za swego Mistrza od wrogów Jego. 
Znów potrzebował człowieka, któryby mu pozował, 
by mógł oddać w sposób charakterystyczny twarz te- 
go zdrajcy. Znów wybrał się artysta na miasto za po- 
szukiwaniem takiej twarzy judaszowskiej. Przewija- 
ły się przed nim różne typy, różnego rodzaju, różnych 
wykolejeńców, ale takiej charakterystycznej postaci 
i oblicza znaleść nie mógł. Wreszcie nawinął mu się 
przed oczy osobnik z obliczem wprost genialnem, to 
znaczy podobnem całkiem do twarzy nieszczęśliwego 
Judasza. Miał brodę rozmierzwioną, oczy chytre, pło- 
nąco jakimś szatańskim płomieniem. Był dobrym ty- 
pem. Przystąpił do niego artysta z pewnem nawet za- 
niepokojeniem, by mu nie odmówił, bał się nawet tych 
oczu piorumujących, lecz przystąpił. Wzbraniał się 
osobnik, lecz na zaproponowaną sumkę przez mala- 
rza, zabłysły mu oczy, zgodził się chętnie. Pozował, 
a dni płynęły. Ale osobnik ów zmieniał się z dniem 
każdym na twarzy w miarę upływających dni. Coś 
ciężko przypominał. Zawsze był surowy, nieprzejedna- 
ny na twarzy, z uśmiechem szyderczym i ironją z ru- 
chem judaszowskim, wykolejeniec wielkiego miasta... 
nieszczęśliwy. Lecz raz przyszedłszy, jak zwykle do 
pracowni artysty, zapytał z zakłopotaniem wielkiem 
i głosem drżącym: 

— Panie, pan jesteś artystą Ksawerym? Tym 
sławnym coś wziął, dawno już temu, nagrodę za obraz 
Chrystusa? ; 

— Tak! — odrzekł malarz. 

— A kto pamu pozował, czy pan wie? 

— Nie wiem jakiś osobnik dobrze wychowany, bo- 
gobojny o wielce anielskiej twanzy. 

— A czy pan wie, że tym osobnikiem byłem ja? 

— Pan?? 

Wyrzekł po chwili nie mogąc zebrać myśli ze 
zdziwienia: 

— Tak panie! ja!! Ja, com pozował, kiedyś pan 
Chrystusa malował... ja... a teraz pozuję tu, kiedy pan 
maluje Judasza... Ach, panie, co za nieszczęście! Na co 
ja zeszedłem, ma co? 

Wybuchnął płaczem takim, że artysta nie wie- 
dział, co ma mu powiedzieć, jak pocieszyć... Stał zdu- 
miony i patrzył na niego, nie wiedząc co czynić. 

Wstał po chwili nasz Judasz z obliczem zmienio- 
nem... (Po chwili rozśmiał się szyderczo i wybiegł 
z pracowni malarza. Wybiegł na zawsze. 

Artysta ocknął się z zadumy i rzekł sobie: 

— Tak, tak za młodu Chrystusem prawie był, 
a w wieku (późniejszym Judaszem. Oj człowiecze, 
człowiecze — miasto ruiny i upadku. 

Wincenty Kuglin. 
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JUDASZ PRZED ZBRODNIĄ, 


Niemal wszyscy Apostołowie 
byli rybakami i rybakami na- 
dal pozostali. Przed wezwaniem 
ich do współpracy przez Pana 
Jezusa łowili ryby, potem mieli 
łowić dusze ludzkie dla zbawie- 
nia, dla nieba. Judasz do nich 
nie należał, On przed poznaniem 
Pana Jezusa zajmował się han- 
dlem i handlarzem pozostał na- 
zawsze. A najhaniebniejszy han- 
del, jakiego w życiu swem do- 
konał, to była sprzedaż Pana 
Jezusa za 30 srebrników. Tak — 
sprzedaż, bo inaczej zdrady Ju- 
dasza nazwać nie można. Żydzi 
chcieli pojmać Jezusa i wydać 
Go na straszne męki i śmierć 
na krzyżu. Ale, znając moc 
Chrystusa, obawiali się, aby 
On nie podsunął kogoś na swo- 
je miejsce i mówiąc słowami 
ludzkiemi, nie wyprowadził ich 
w pole. Chcieli być pewni, że 
ten, którego ujmą, będzie Chrystusem. Znając chci- 
wość Judasza, do niego zwrócili się o pomoc. Judasz 
zażądał 30 srebrników, sumy, jak na owe czasy olbrzy- 
miej. żydom zależało na dostaniu Pana Jezusa w swe 
ręce, więc zgodzili się na wypłacenie owej kwoty. 
A Judasz zgodził się na zbrodnię. Przypuszczał, że za- 
robi ową sumę, nie czyniąe szkody Panu swemu. Zda- 
wało mu się, że Jezus swoją mocą wielką potrafi ujść 
z rąk opraców. Nie wiedział, że Chrystus chciał do- 
browolnie ponieść mękę i śmierć za grzechy nasze, 
dla okupienia naszego. A choć nie wiedział tego, jed- 
nak lęk go przejmował, co się stanie, gdy wyda Je- 
zusa. Szedł z żołnierzami, aby wydać Pana swego, ale 
lęk ogromny miotał duszą jego, co się stanie, gdy Żoł- 


nierze ujmą Pana Jezusa. Czy ujdzie z ich rąk, czy zo- 


stanie sądzony i zasądzony? Szedł, prowadząc ich, 
e trwoga i rozpacz miotały jego sercem. Mógł wpraw- 
dzie przed dokonaniem haniebnego czynu rzucić ży- 
dom srebrniki i uniknąć zbrodni, ale chciwość prze- 
ważyła. Pocałowaniem zdradził Syną Człowieczego. 
A. że żadna zbrodnia nie uchodzi bezkarnie, został też 
i Judasz już na tym świecie srodze ukarany. Oto po 
dokonaniu czynu swego poznał ogrom winy, jakiej 
się dopuścił. Zrozpaczony rzucił uzyskane mienie ży- 
dom, a sam powiesił się, wymierzając sobie w ten 
sposób sam karę na ziemi, zanim miał odpokutować 
za czyn swój po śmierci. 

Ale Judasz, to był prostaczek, człek nieuczony, 
a ileż jest pośród nas Judaszów, którzy za drobniejsze 
kwoty wyrzekają się Zbawiciela? 


Komendantowi. 


Na 19 marca. 
Patrz! Oto płyną przed Tobą 
Tysiączne — tysiączne zastępy 
Tych — którzy w dniach mordęgi urągali grobom 
I razem z Tobą darli orędzie śmierci w strzępy 
I razem z Tobą rzucali na szalę 
Wszystko co mieli — i marli we chwałe! 


Patrz, — jak oni są mocarni, 

Jak dusze ich wiarą się palą...! 

Wszak oni razem z Tobą w polach bitew marli 
Od kul, głodu i chłodu — ku jasnym niosąc dalom 
Sztandar Wolności w słońcu rozpostarty 

I ginęli jak dzieci drugiej w dziejach Sparty... 


Oni są potężni potęgą Twojego Ducha 

W kurzawie gromów i błyskawic czenpaną — 
Kiedy Bóg modłów kiwi płynącej słuchał, 

Kiedyś szedł z szablą nagą przeciw trój-szatanom, 
Którzy Ojczyznę Twoją w kawały rozdarli, ; 
Mimo krwawych protestów tych — co za Nią marli, 


Tych którzy do ostatniej chwili Ją dźwigali 
W rozświty — by Jej słońce Wolności rozpalić... 


Wodzu! Patrz na wiernych Sprawie synów, 
Którzy razem z Tobą rąbali trój-obroże... 

Którzy w kurzawie bojów szli nie dla wawnzynów, 
Lecz trwali jako ten oracz, co w żmud-męce orze... 
Lecz szli — ahy z wspólnego krwi ofiarnej Czynu 
Ziściły się nad Polską zmiłowania Boże! 

Ty wiodłeś ich jak orły ku Wolności świtom, 
Które wstawały we krwi nad Rzeczpospolitą! 


Oto resztki Szaleńców z pod Kielc, Limanowej, 
Krzywopłotów, Łowczówka, Mołotkowa, Góry... 

Z pod Stochodu, Sobieszczyc, Lasków — Rafajłowy... 
I z tysiący pól krwawych — gdzie tam walczył który... 
Oto resztki Twych Synów, mocnych jak granity, 

Co kują jasne jutro dla Rzeczpospolitej!... 


Wodzu! Oto Ci, których na polach Chwały 

Nie pożarła śmierć krwawa — w rozprawach orężnych, 

Na które szli za Tobą i za Orłem Białym — 

Stanęli tu zastępem jak granit potężnym, 

By zagrzmieć chciwym wrogom przez te świeże blizny: 

Nie damy grudki ziemi z łona swej Ojczyzny!... 
Wojciech Byczek. 
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Niftórem się zdaje, ze taki wsiowski parobek, jak 
nieprzymierzając ja, to na równi z koniem jest po to 
stworzony, aby cały dzień, od świtania do nocy, haro- 
wał i harówał, nie mając z zadnej strony zadnego od- 
pocynku. A przecie tak nie jest, i ja mam casem swój 
siabas. Rzadko się to przytrafi, ale się przytrafia. 
Zwykle tak jest, ze jak se gospodarz nie zmyślą jakiej 
la manie roboty, to ją wyśtuderują gospodyni, a jakby 
gospodyni o mnie se zabacyli, to jesce Poniezus zesłał 
Kaśkę na moje utrapienie, która to wody kaze za sie- 
bie przynieść, to drew urąbać, to ogonom dać zarcia 
i tak cały tydzień od niedzieli do niedzieli schodzi, 
a cłek ni ma zadnego odpocnienia. 

„Ale casem zdarzy się przecie inacy. Gospodyni wy- 
lecą se na minutkę do somsiadki i tam bajcą bez pare 
godzin, a jak to spenetruje Kaśka, to juz jej nima 
w chałpie i chichoty za stodołą z chłopcyskami wy- 
prawia. Skorzystają z tego i gospodarz, rozwalają się 
wtencas na ławie, zamykają gały i chrapią, jakby kto 
dwuletniego bycka zaczynał. 


Wtencas ja mam swój siabas! Pokręcę się mało 
wiele to tu, to tam, a potem smyk do stajni na wyrko, 
wycięgam gicale, wpatruję się w powałę stajni i my- 
ślę, a myślę, ile mi się tylko podoba. Kiedy indziej na 
myślenie niema casu, bo jak cłek robi, to o myśleniu 
skoda i gadać. Porządny cłek ino wtedy myśleć po- 
trafi, jak nic nie robi. 

Powiadacie, o cem ja myślę? O cem?. O wszyć- 
kiem i o nicem, a właśnie takie myślenie jest najwaź- 
niejse. Jak się myśli ino o jednem, to się wnet wszyćko 
wymyśli, a potem nima co robić. A jak się myśli 
o wszyćkiem, to zawse jest o cem myśleć. 

Weźmy ma to takie słonko! Ile to o niem mozna 
myśleć! A więc najprzód, coby to było, jakby słonka 
nie było? No naturalnie, ze ciemno! A myślicie, zeby 
to gorzej było? Kto wie! Cłekby się przynajmniej po- 
nządnie wyspał, bo sam miesiącek jest litościwy la lu- 
dzi i tak cięgiemby ich do roboty nie pędził. On se ta 
poświci tydzień, dwa, trzy, a potem se spocywa i bez 
całe siedm dni się nie pokazuje i ludziby więc do ro- 
boty nie pilil. 

Abo, jakby nie było bab na świecie? Niktórem się 
zdaje, ze to koniecnie potrzebne stworzenie na świecie. 
Gdziez tam znowu. Jakby był Poniezus nie stworzył 
w raju Jewy, toby i bab nie było, bo i skądzeby się 
wzięły. Ale nie byłoby i wiele inksych rzecy, które te- 
raz są utrapieniem la ludzi. Nie byłoby więc policy- 
janów, nie byłoby prefesurów, sędziów, hadukatów, 
doktorów, boby ibyli całkiiem niepotnzebni. Jakby nie 
Jewa, toby nie było i grzychu, a jakby nie było grzy- 
chu, toby ludzie nie grzesyli, a jakby ludzie nie grzy- 
syli, to psu na buty zdałyby się wszyćkie policyjany, 


sędzie i hadukaty. WePĄDĘ sobie niemi siennik wy- 
pchać. Po dY at 

Powiadali jegomość, ze ludzie przed zjedzeniem 
jabka przez Jewę byli całkiem mądrzejsi, a choćby: te- 
go jegomość nie powiadali, to kuzden przecie wie, ze 
zawse się jest mądrzejsem przed, anizeli po jedzeniu 
i piciu. Z jedzeniem cały rozum ucieka z głowy do 
brzucha. I latego właśnie ci ludzie, który duzo jedzą, 
mają pełno w brzuchu, a pusto w głowie. Jakby więc 
ludzie byli tacy mądrzy, jak przed zjedzeniem rajo- 
wego jabka, to ma coby byli potrzebni prefesurzy? 
Cłek, nimby się jesce urodził, juz byłby taki mądry, 
zeby mu więcej nie było potrzeba! 

Powiadali takze jegomość, ze przed zjedzeniem 
tego jabka nigdy ani Hadama, ani Jewy brzuch nie 
bolał. Dopiero, jak się najedli, to ich rozbolał za karę 
i do dziś dnia nas od casu do casu poboliwuje. A kto 
temu winien, jak nie Jewa, a więc pirsa zaraz baba 
z brzegu, jaka była na świecie. A cy myślicie, ze dalse 
były lepse? Przecie tamta musiała być najlepsa, bo ją 
sam Poniezus z kości zrobił. A te dalse domowego wy- 
robu przecie w zaden sposób nie mogą jej prze- 
wywzsać. 

Powiadają niktórzy, ze przecie casem i baba się 
przyda. Bajki wierutne! Cyby se to chłop sam nie po- 
trafił strawy ugdysić, jakby tego było potrza? Gdziez- 
by nie? A cy to mało chłopów, którzy sami sobie to 
robią, a gdyby nawet nie robili, to od cegóz karcmy 
i restauracje, gdzie wszyćkiego mozna dostać i dóku- 
mentnie się pozywić? Myślicie, ze nie miałby kto ha- 
der wyprać? Toby się i obesło! Jakby się portcęta baf- 
dzo zawsyły, toby je zmacało się w wodzie na parę 
godzin, a potem powiesiło na płocie, coby wyschły 
i byłby porządek, a moze jesce lepsy i tańsy, bo nie 
trzebaby było mydeł, farbek i t. p. rzecy, które przecie 
kostują, a zadnego pozytku nie przynosą. 

Może myślicie, ze jakby bab nie było, toby zabra- 
kło i ludzi ńa świecie, boby ni miał kto dziecek rodzić. 
Bajki, moji kochani. Jak 'Poniezus potrafił stworzyć 
słońce i gwiazdy, drzewa i kwiaty, morza i góry, toby 
takiego drobiazgu stworzyć nie potrafił? Mozeby to 
wyrastało z ziemi, mozeby się to łowiło w rzyce, mo- 
zeby, jak jabka, wyrastało na drzewie? Zreśtą w tem 
byen juz głowa Pana Jezusa, a nie nasa. 

O DDOOOPOOOOGOODOGODONOOOOOOOOJOOOODOCODOSOOONOOJGO 


Idzie wiosna. 


» Już prześwita wiosny zorza 
:Liżej odetchnie lud, 

= Z wodą spłynie śnieg do morza 
Przyjdzie wiosny cud. 


Wiosny powiew, wiatrem gnany 
„Już nawiedza nas, 

Ciepłe słońce, zgoi rany 

Za zimowy czas. 


O, bo zima była sroga 
Która skuła świat 

Idzie wiosna, z łaski Boga, 
Jak za dawnych lat. 


Ze snu zbudzi się przyroda 
Słychać ptasząt głos 

Znów odżyje wieś — zagroda 
Błyśnie szczęścia los. 

3 Piotr Leśniak. 
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W krainie Zulusów I. 

W poprzednich numerach „Ro- 
li“ opowiedzieliśmy naszym Czy- 
telnikom o kilku krainach potu- 
dniowo-afrykańskich, jak Zanzy- 
bar, Rodezja i Tanganika. Jeszcze 
dalej na południe od nich znajdu- 
je się kraj Zulusów, czyli tak 
zwany Zululand, nie stanowiący 
już dziś osobnego terytorjum, ale 
wcielony do angielskiego Natalu. 
Kraj ten tak ze względu na swój 
wygląd zewnętrzny, jak i na swą. 
przeszłość historyczną jest wielce- 
ciekawy. 

A więc najpierw samo położe- 
nie kraju! Kraina Zulusów leży na 
północny wschód od Natalu, od- 
dzielonego od niej dwiema wiel- 
kiemi rzekami, Buffalo i Tugellą. 
Od wschodu przyłpiera do oceanu. 
Indyjskiego, a na północnym za- 
ehodzie łączy się z Transwaalem, 
który również Anglicy coś przed 
trzydziestu łaty zawojowali. 

Dzieje tego ludu są bardzo cie- 
kawe, więc przytoczymy: je tu choć 
w skróceniu. Na początku dziewięt- 
nastego stułecia Zułusi bardzo ma- 
ło byli znani. Jeden z ich wodzów, 
imieniem Czaka, przezwany wiel- 
kim tIwem, starał się zapomocą 
ciągłych podbojów podnieść sławę 
i znaczenie swego plemienia. Ze- 
brał więc wojsko, wyćwiczył je 
znakomicie i narzucił swe jarzmo 
wszystkim sąsiednim. plemieniom, 
które usiłowały powstrzymać jego 
pochód i posuwał się stopniowo 
coraz dalej i dalej. Nic nie mogło się oprzeć jego po- 
tędze, wszędzie zaś śmierć i zniszczenie znaczyło jego 
ślady tak, żb w przeciągu lat dwudziestu stał się on 
wyłącznym i jedynym panem prawie całej Afryki po- 
łudniowej. Ale wojskowa organizacja narodu zulus- 
kiego miała właśnie sprowadzić jego upadek. Czaka 


Aloesy w dolinie Tugelli. 


PO DALEKICH KRAJACH. 


4% 


ii NANI. zie” 
W głębi kraju Zulusów. 


zginął w roku 1828 z ręki swego brata Dingana, który 
po nim zasiadł na tronie. Ten z kolei został zamordo- 
wany przez sąsiednie plemię Amaswazi, po nim zaś 
objął rządy Umpande, który się starał zapomocą łago- 
dności i sprawiedliwości dać zapomnieć swym podda- 
nym o okrucieństwie swych poprzedników. Dlatego 
też zapewne pamięć jego wyryła się głęboko 
w sercach Zulusów. Dziś jeszcze wielu z nich 
wymawia z szacunkiem imię tego monarchy, 
używając go na potwierdzenie wiarogodności 
własnych słów i zapewnień. 

Za życia jeszcze wielkiego tego afrykań- 
skiego króla wszczęły się zatargi pomiędzy 
dwoma. jego synami: Umbulażem i Cetiwajem. 
Ten ostatni zamordowawszy brata, odziedzi- 
czył tron ojcowski w 1873 roku i wskrzesił sy- 
stem wojskowy, wprowadzony pmzez Czakę. 
Podczas częstych zamieszek i wojem domo- 
wych, których Zululand był widownią, Anglja 
zdobyła sobie pewien rodzaj protektoratu mad 
tym krajem. Cetiwajo jednak niejednokrotnie 
sprawiał jej dużo kłopotu, uważając jej opie- 
kę za zbyteczną i starając się oswobodzić z pod. 
obcego jarzma. Wreszcie po kilku porażkach 
skazanym został na wygnanie i umarł w roku 
1884. Syn jego Denżulu usiłował pod względem 
polityki wstępować w ślady ojca, i takiemuż 
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samemu uległ losowi. W roku 1889 aresztowano go 
i skazano na dziesięcioletnie wygnanie na historycz- 
ną wyspę św. Heleny. 

Kiedy Amglicy ogłosili przyłączenie Zululandu 
do będącego już w ich posiadaniu Natalu, uwolniono 
więźnia tembardziej, że okres jego kary zbliżał się już 
ku końcowi. Młody jeszcze, bo zaledwie 30 lat liczący 
Denżulu wrócił wreszcie do swej ojczyzny, ale już nie 
jako król, ale poddany angielski, a nowi władcy wy- 
znaczyli mu jedynie pensję dożywotnią w kwocie 
500 fumtów szterlingów rocznie. 

A teraz powiedzmy słów parę o klimacie Zululan- 
du. Ponieważ nie różni on się wcale od klimatu in- 
nych południowo afrykańskich krain, więc. jest tam 
także tyłko dwie pory roku, to jest zima i lato. W zi- 
mie deszcze padają rzadko, chłód zaś dość przyjemny 
na wybrzeżu, w głębi kraju nieraz nader dotkliwie da- 
je się odczuwać. Pierwsze dni zimmiejsze następują 
zwykle w kwietniu, lecz nawet w zimie bywa niekie- 
dy stosunkowo ciepło, takich zaś ostrych zim, jakie 
się zdarzają w Europie, nie zna się wcale. 

Okropne letnie skwary rozpoczynają się corocznie 
w sierpniu, poczem w przeciągu dwóch do trzech mie- 
gięcy powięwa wiatr gorący i prawdziwie nieznośny. 
E a 


Wydziedziczona. 


Powieść sensacyjna opracowana dla „Roli“ przez K. L. 


Ale teraz gniew owładnął już pułkownikiem w ta- 
kiej mierze, iż pchnął gwałtownie pałaszem swego 
przeciwnika, 

— Jesteś Norden! — wołał tenże w tej chwili. 

Nagle umilkł i zachwiał się. 

(Padł zalany krwią, z głuchym łoskotem na pod- 
łogę wozn. Czarny, wysoki jego kapelusz spadł na zie- 
mię, a w nim pozostała czarna peruka, którą nosił 
hrabia. 

Pułkownik wpatrzył się zdumiony w oblicze hra- 
biego. Był to Bernard, marszałek policji, który prze- 
brany ścigał Nordena a teraz padł ofiarą z jego zbrod- 
miczej ręki. 

Pułkownik Wilson a raczej Norden, pojął jakie 
mu grozi teraz niebezpieczeństwo. Koło marszałka, 
musiał być w pobliżu oddział policji. 

Bernard go podszedł! 

Norden wyprostował się. 

Z niepokojem nadsłuchując oczekiwał teraz dal- 
szych wypadków. Co będzie dalej? 

Bez ruchu leżał na ziemi Bernard w kałuży krwi. 

— Gdyby, — myślał Norden, — wynieść ga stąd, — 
usunąć! 

Noc zupełna zapadła; jemu ona sprzyjała. , 

Pułkownik Wilson, właściwie Norden, przystąpił 
naprzód do lampki i zgasił ją. 

Norden stał u drzwi nadsłuchując. 

Teraz wydało mu się, że ze dworu dochodzi go 
szczęk jakiś i tentent konia. 

W krótszej ścianie wozu, znajdowało się małe, 
zasłonięte okienko, Norden przybliżył się ostrożnie do 
tegoż. 

Włożył pałasz do pochwy, a potem podniósł co- 
kolwiek firankę. Stąd widział dokładnie wielki plac, 
słabo oświetlony. 

Co to było tam w półcieniu? 

Wytężył oczy. 

Tam poruszało się coś, — tam znów również. ` 


Jeżeli trwa on bez przerwy cztery lub pięć dni, to ro- 
śliny więdną, najdelikatniejsze z nich nawet usycha- 
ją. Biedne zwierzęta szukają wtedy cienia lub biorą 
orzeźwiającą kapiel; człowiek zaś nie gardzi żadnym 
z obu powyższych środków, przynoszących pewną, 
chociaż niewielką ulgę. Niektórzy, szczególniej w głę- 
bi kraju Zulusów, kryją się w groty skalne, porozrzu- 
cane wśród olbrzymich lasów tamtejszych, jak to zre- 
sztą widzimy na naszym pierwszym obrazku. 

Gorzej jest z tymi, którzy mieszkają w dali od la- 
sów, nad brzegami rzeki Tugelli, bo tu niema się gdzie 
schronić, a jedynie woda tej olbrzymiej rzeki ochła- 
dza ciała pieczone żarem słonecznym i gorącym pod- 
muchem wiatru. 

Na naszym drugim obrazku widzimy właśnie oko- 
licę nad Tugellą. W głębi sterczą niezbyt wysokie gó- 
ry, na przedzie odpoczywa trzech Zulusów, a obok 
nich wyrastają piękne aloesy, jakie i u nas można 
spotkać, ale tylko w specjalnie urządzonych cieplar- 
niach. ; 

Tyle na dziś, w następnym numerze „Roli“ pomó- 
wimy nieco jeszcze o mieszkańcach tej ciekawej 
krainy. | 

` (Ciąg dalszy nastąpi.) 
ROPPOPOPOP"T-PP->O04$4) 


Ciemne postacie, — konie. 

To byli policjanci. 

Wtem poruszyło się coś tam z drugiego końca 
placu. 

Szczęk, jaki sprawiała szabla o uprzęż, odjął Nor- 
denowi resztę wątpliwości! 

Ten jeździec był unzędnikiem policyjnym! 

Szukano już marszałka. 

Norden przystąpił do tylnych drzwiczek i otwo- 
rzył je. 

Potem zniknął w oświeconej tylnej części wozu, 
szybko drzwi za sobą zamykając. 

Tymczasem pułkownik Rogers, który wezwany 
przez marszałka przybył z sześciu dobrze uzbrojonymi 
i wprawnymi ludźmi, wstąpił na schody pierwszego 
wozu. Tutaj spotkawszy przywódcę bandy Rosę, za- 
pytał o mieszkanie siniory Astrelli. 

Wszedłszy do wskazanego wozu, nie zastał tam 
nikogo, tylko usłyszał przytłumione jęki... Przerażony 
spostrzegł w kałuży krwi leżącego marszałka. 

Rogers natychmiast wezwał lekanza i odwiózł na 
kolej rannego wraz z tymże, a ten przewiózł marszał- 
ka do Filadelfji. Sam zaś Rogers, udał się wraz z pod- 
władnymi na poszukiwanie zbrodniarza. 


21. Dwór gdzie straszy. 

Iza i Antoni Janik puścili się w podróż na połu- 
dnie. I jechali tak już od tygodni całych, zawsze tyl- 
ko na noc, o ile znalazło się odpowiednie pomieszcze- 
nie, zatrzymując się na noclegi, aby i samym przyjść 
do siebie cokolwiek i dać odpocząć koniom. 

Pewnego dnia przed wieczorem toczył się powóz 
podróżny drogą między ciągnącemi się po obu stro- 
nach drogi wielkiemi plantacjami trzciny cukrowej. 

Niemal całkiem nadzy czarni nęężczyźni i kobie- 
ty pracowali tu przy palącym żarze słońca. 

Następnie, kiedy już wieczór coraz więcej się zbli- 
żał, powóz dojeżdżał właśnie do jakiejś plantacji. 

Ponieważ konie były zmęczone, więc Janik powi- 
tał z wielką radością tu dom napotkany. 

Podczas, gdy Antoni prowadził konie za cugle, 
Iza i dziecko szły pieszo obok niego ku domowi, co le- 
żał pogrążony w zupełnej ciszy. 
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Drzwi i okna były tu zamknięte szczelnie ii nigdzie 
nie można było dojrzeć żadnej żywej istoty. 

Antoni rozpatrywał się uważnie. 

— Zdaje się, że ta plantacja jest niezamieszkała, 
rzekła Iza. 

— W takim razie, my ją zamieszkamy i zajmie- 
my w posiadanie, — oświadczył rezolutnie Janik. 

— Ja nie wiem, co mnie tu tak dziwnie odtrąca. 

— Cóż kiedy to wszystko nic nie pomoże hrabian- 
ko. Zanocować, gdzieś trzeba, a dokoła nie innego nie 
widać, — odpowiedział Antoni. 

Iza przemogła się i weszła razem z dzieckiem na 
werandę gęsto obrosłą dzikiem winem. 


Hrabia, nim wszedł do wozów, gdzie został przeszyty pa- 
łaszem (przez pułkownika, postępował bardzo ostrożnie. 


Teraz wychyliła się cała napół naga murzynka, 
która wyszczerzyła w uśmiechu dwa szeregi białych 
zębów. 

— Czy ty tu mieszkasz? — zapytała Iza. 

Ta skinęła głową. 

— Jessy tu się urodziła, — odpowiedziała. 

— A czy tu jesteś sama? 

— Już wieczór madchodzi, 
Jack, — odparła. 

— Mister Jack? Czy to do niego należy ta planta- 
cja i ten dom? 

— Nie, ale mister Jack, jest naszym panem. 

W tej chwili Jessy zbiegła z werandy i. podążyła 
naprzeciw  nowoprzybyłego  opalonego ogromnie 
z czarną brodą człowieka, który miał na sobie białe 
ubranie, białe, szerokie spodnie i kapelusz słomiany. 

Teraz człowiek ten zbliżył się powoli w tę stronę. 

Iza i Janik powitali go i prosili o schronienie na 
jedną noc. 

Mister Jack, zgodził się na to, i kazał wprowadzić 
Izę do pokoi. Izę, która weszła do pierwszego pokoju, 
opanowało bandzo nieprzyjemne uczucie. Zdało się 
jej, że jakiś głos wewnętrzny powiada jej, że lepiej 
byłoby, aby pojechała dalej, a nie zatrzymywała się 
tutaj. 

Iza rozebrała dziecko i ułożyła je na otomanie, 
okryła je i ucałowała., 

Teraz dopiero miała czas rozejrzeć się Iza, po ob- 
szernym pokoju, urządzonym ze zbytkowym przepy- 
chem. Przystąpiła ido drzwi i zamknęła je na klucz. 
I po kilku sekundach spała już mocno, zapominając 
zagasić lampę. 

Niebawem zapadła już moe całkowicie. 

Cisza zupełna panowała tak przez kilka godzin. 


to przyjdzie mister 
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Naraz rozległo się gwałtowne pukanie i walenie 
pięściami do drzwi. 

Była to trójka hultajska, która składała się ze 
słynnych awanturników *a mianowicie: Ewansa, ba- 
kałarza, Silvera i Harregi. Ci trzej ludzie, znali tajem- 
niczą 'przeszłość pułkownika Wilsona i wykorzystali 
swą sytuację w ten sposób, że zażądali od niego, pnzy- 
jęcia ich do służby. 

Wilson, kupiwszy niedawno plantację od planta- 
tora Vermonta, postanowił ją obsadzić godnymi sie- 
bie ludźmi. Wysłał więc ich, aby strzegli jego ma- 
jątku. 

Dobijamie się do drzwi trzech awanturników, zbu- 
dziło z głębokiego snu Izę. 

Poczęła nadsłuchiwać. 

Co to było? Kto tam tak gwałtownie domagał się 
puszczenia pośród nocy? 

Po cichu podeszła po dywanie do drzwi. 

Kiedy odemknęła drzwi: do przedpokoju, zobaczy- 
ła w wielkim, ciemnym przedpokoju coś co wyglądało 
jakby cień jakiś biały. 

Przelękła zatrzymała się na progu. 

Biała kobieta, przeszła obok jej pokoju, nie zwra- 
cając na Izę najmniejszej uwagi. 

Kto była ta kobieta, przechadzająca się w bieli- 
źnie? Czyżby dwór miał być zamieszkały? Jessy, prze- 
cież mówiła, że prócz Jacka, nikogo niema w tym do- 
mu. Teraz biała kobieta otworzyła drzwi na sień 
i wyszła. 

W tej samej chwili, nowe walenie i dobijanie się 
do drzwi przywiodło ją do przytomności. 

Jack z migocącą świecą. w rękach nadszedł 
i otwierał drzwi. 

— Co to za hałasy? — spytał ponuro, zobaczyw- 
szy przed sobą ludzi całkowicie sobie nieznanych. 

— Jak śmiecie włóczęgi tak się dobijać ? — mówił 
Jack dalej. — Wynosić mi się stąd, pijana hołoto. 

— Co sobie pozwala ten dozorca? — zawołał Har- 
ry i wszedł tuż za przodowmikiem. 

— Nie ważcie mi się iść ani kroku dalej — gro- 
ził Jack. 

— Przybywamy tu z polecenia waszego pana, — 
plantatora Vermonta, — przerwał bakałarz bardzo 
poważnie i makazująco dozorcy. 

— W takim razie pokażcie mi jaki rozkaz od nie- 
go, inaczej bowiem wam. nie wierzę... 

W tej samej chwili Harry i Silver rzucili się na 
dozorcę i niebawem z pomocą bakałarza, powalili go 
na ziemię. 

Daremnie Jack bronił się jeszcze rozpaczliwie, 
trzej napastnicy nie wypuścili go już, ale zawlekli do 
komórki, leżącej w tylnej części sieni i tu go zamknęli 
na klucz. 

Teraz byli już panami domu. 

Bakałarz wziął świecę i zamknął na klucz drzwi 
wchodowe. 

Ewams poszedł za obydwoma z zapaloną świecą 
w ręku. Harry i Silver doszli do otwartych drzwi sy- 
pialmi i zobaczyli klęczącą Izę obok otomany na któ- 
rej spało dziecko. Zdziwiony ukazał na nią Harry. 

Bakałarz postąpił za nim i zobaczył również Izę. 

W tej samej chwili poznał w niej od razu śpie- 
waczkę, o której mówił mu pułkownik, że jej szuka, 
Nie zdradził się jednak przed swymi towarzyszami 'że 
zrobionego spostrzeżenia, 

— Nie potrzebuje się pani nas lękać, zostawimy 
pamią w zupełnym spokoju — zapewniał bakałarz. 

Teraz podniosła się Iza z trudem. 
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— Nie, nie, — zawołała, w tym domu jest okrop- 
nie. Ja chcę stąd wyjechać, wyjechać jak najprędzej. 
— Poczeka pami przecież na przyjazd plantatora, 
który zna panią i pragnąłby zastać i zobaczyć panią. 
Niechaj pani bez obaw położy się na spoczynek. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ERBEN] 


Ukarany bluźnierca. 


Zdarzenie prawdziwe. 

Ranny pociąg wtoczył się na stację. Pasażerowie 
poczęli wysiadać pospiesznie ze wszystkich wagonów. 
Jeden jakiś mężczyzna wysiadł, gdy pociąg już ruszył 
z miejsca. Był to średniego wzrostu mężczyzna, mogą- 
cy mieć najwyżej 35 lat. Twarz miał okoloną piękną 
blond bródką, spadającą na piersi w układzie klina. 

— Co to niema fury? — zawołał ów mężczyzna na 
pół pijany. — Co ona sobie myśli, że ja będę tłukł no- 
gami pó takiej drodze pięć kilometrów? Czyż nie pi- 
sałem jej, że przyjadę dzisiaj o pół do siódmej rano?! 

To powiedziawszy, rozejrzał się dookoła, a nie zo- 
baczywszy żadnej fury, skierował się na drogę, wiodą- 
cą do pobliskiej wioski. 

Mężczyzna ów, był to pan Izydor Rzepka, majster 
szybowy w Borysławiu, który, otrzymawszy kilku- 
dniowy urlop Wielkanocny, spieszył do domu w sam 
Wielki Piątek. 

W godzinę potem pan Izydor był już przy bramie 
swego domu i obcierał chusteczką kroplisty pot, jaki 
podczas drogi wystąpił mu na czoło. Po chwili wszedł 
do izby. Żona jego o pięknych rysach twarzy i nie- 
bieskich pięknych oczach, z których tryskała anielska 
dobroć, żdrowie,i wesołość, wsadzała do gorącego pie- 
ca kołacze i baby pięknie powyrabiane. Pana Izydora 
uderzył zapach goździków i rodzynek, który w niebie- 
skim obłoczku unosił się po izbie. Pan Izydor rozgnie- 
wany, że fury po niego nie wysłano i on majster — 
musiał iść piechotą na takie gorąco, zawołał: 

— Dlaczegoś nie wysłała Staszka z końmi na sta- 
cję? Przecież pisałem ci, że dzisiaj przyjadę! 

— Bój się Boga Idziu! Co tobie się stało? To tak 
się przywitałeś z żoną — zawołała przerażona pani 
Helena — Staszek nie mógł wyjechać, bo coś zachoro- 
wał już tnzy dni, a ja zaś nie miałam czasu, aby sama 
wyjechać. 

Pan Izydor, nie odezwawszy się i słowa, plecak, 
w którym miał bieliznę, zdjął i rzuciwszy w kąt, 
usiadł ociążale na krześle i okrył się kłębami dymu 
% papierosa i począł o czemś rozmyślać, po chwili 
maś zawołał: 

— Takim głodny. Daj mi coś zjeść. 

— Zaczekaj przecież, niech pokończę; widzisz, że 
teraz nie mam. czasu. 

W tej samej chwili otworzyły się drzwi i wpadły 
dzieci, a zobaczywszy ojca, podbiegły natychmiast do 
niego. Były to piękne i wesołe dziatki. Chłopiec, mo- 
gacy mieć cztery, a dziewczynka sześć lat. ` 

Ojciec zajęty rozdawaniem dzieciom różnych ba- 
widełek, które przywiózł z miasta, zapomniał o jedze- 
niu. Żona zaś, pokończywszy robotę, postawiła przed 
mężem chleb razowy i suszome jabłka gotowane. 

— (o ty mi dajesz? — zawołał pan Izydor wzbu- 
rzony. — Ty chcesz, abym ja to jadł? 


Nr 12 


— No, a coś ty chciał jeść dzisiaj w Wielki Pią- 
tek? — zapytała i ze ździwieniem poczęła wpatrywać 
się w męża. 

— Co innego? — powtórzył pan Izydor. — Ty my- 
ślisz, że człowiek, który świat zwiedził na wojnie i nie 
z jednego pieca chleb jadł, będzie ci dziś pościł? Ho, 
ho! Tam w fabryce ci, którzy pozostali, to ani jeden 
nie obejdzie się bez mięsa i... 

— Co ty dzisiaj wygadujesz? Może i ty zechcesz 
dzisiaj mięsa? 

— Abyś wiedziała, że tak. Ale co tu dużo gadać 
do ciebie, dawaj kiełbasy, którą na jutro jak się do- 
myślam, z pewnością do święcenia gotujesz, a zoba- 
czysz, czy nie będę jadł. 

— O co to, to już nie dam — zawołała żona niepe- 
wnym jednak głosem, znając stanowcześć słów mę- 
ża. — Nigdyś tego ode mnie nie żądał, tó i dziś nie żą- 
daj, bo ci nie dam. 

— Nie dasz! — zawołał pan Izydor, 
sam wezmę. 

To rzekłszy, skierował się ku kuchni, ale Helena 
zastąpiła mu drogę i zawołała: 

— Bój się Boga! co ty chcesz zrobić?... 

— Bój: się Boga! — powtórzył mąż. A któż się dziś 
mądry Boga będzie bał? chi, chi, chi! Dawaj kiełbasy 
i koniec! 

— Na miłość Boską proszę cię nie błuźnij! bo 
ściągniesz karę Boską na siebie, a może i na cały nasz 
domi! Patrz! oto Chrystus z krzyża patrzy się na cie- 
bie i słucha twych słów bluźnierczych za które przed 
Nim odpowiesz i ja i dzieci nasze z tobą. 

— Chrystus się patrzy z krzyża! — powtórzył [pan 
Izydor, który miał ten zwyczaj powtarzania słów dru- 
gich osób — Na to ja poradzę, abysię nie przypatrywał. 

To powiedziawszy, zdjął czapkę z głowy i nakryw- 
szy nią twarz Chrystusa, zabrał się do jedzenia kiel- 
basy, co zobaczywszy żona z jękiem rzuciła się na ko- 
łana przed mężem i poczęła prosić i zaklinać na 
pierwszą ich młodość, jaką pałali ku sobie, gdy byli 
narzeczonemi. Ale wszystkie perśwazje, prośby i za- 
klęcia były daremne; mąż wykrzyczał ją, odepchnął 
od siebie i jadł dalej, a skończywszy, rzekł: 

— Pościel mi teraz łóżko, niech się trochę prze- 
spię, bom całą noc i oka nie zmrużył. 

Po chwili zasnął snem smacznym. Żona wyszła 
do obory nakarmić bydło. Dzieci wybiegły na łąkę za 
kwiatami. 

W czasie snu pan Izydor poczuł straszne pragnie- 
nie. Otworzył oczy. Lecz jakże się zdziwił. Dokoła pa- 
nowała nieprzejrzana ciemność. 

— Czyż jużby była noc? — szepnął sam do siebie, 
szukając zapałek. Jednakże nie znalazł ich nigdzie. 
Położył się powtórnie, usiłując zasnąć. Nadaremnie. 
W głowie mu szumiało, jak w ulu. Więc zerwał się 
i usiadł na łóżku, nie wiedząc co począć, czy wołać 
żony, aby przyniosła światło, czy samemu wstawać 
i szukać zapałek? Zdecydował się na to pierwsze i za- 
wołał żony. Po chwili wszedł ktoś do jego wy, sły- 
szał otwieranie drzwi. 

— Czyś to ty Heleno? — zapytał, nie mogąc prze- 
bić wzrokiem ciemności. 

— Czy zbaraniałeś, czy co? — spytała Helena. — 
Od kiedyż to mnie już nie możesz poznać? 

— Co? — wrzasnął pan Izydor zirytowany. — Ja- 
kieś głupoty 'pleciesz, a widzisz przecież, że ciemno, 
e światła nie zapaliłaś. Dawaj lampę! 

— Jeszcze co? Słońce jeszcze mie zaszło, a on chce 
lampę świecić. Tyś pewnie jeszcze nie wytrzeźwiał, 
kiedy ci się takie dziwactwa zachciewają. 


— to sobie 
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— Co ty mi tu będziesz opowiadać, kiedy ja widzę, 
że noc... 


Nagle przeraźliwy krzyk mrzeszył powietrze. 
Krzyk ów wydała Helena. 

Pan Izydor się zerwał. 

— Co się stało? — zapytał nagle. 

— Jezus, Marja! — krzyknęła Helena miast odpo- 
wiedzi. — Tyś ociemniał. Bożeż mój, Boże! — zajęcza- 


ła kobieta i padła zemdlona na ziemię. 


Stach, leżąc chory w drugiej izbie, a usłyszawszy 
krzyk gospodyni, wstał i poczołgał się do drugiej izby. 
Oczom jego przedstawił się grozą przejmujący widok. 

Jego chlebodawca czołgał się po izbie z wyciągnię- 
temi rękoma, jak gdyby czegoś szukał. Gospodyni zaś 
leżała, ma podłodze, blada jak trup. 

iNa rozpaczliwe wołanie wiernego sługi zbiegli się 
sąsiedzi, a dowiedziawszy się, co zaszło, pchnęli je- 
dnego z gospodarzy % końmi po lekarza, inni zaś za- 
jęli się cuceniem zemdlonej kobiety. Po chwili otwo- 
rzyła oczy, a uprzytomniwszy sobie zajście, rzuciła 
się z rozpaczą rozdzierającą serce na kolana przed 
Ukrzyżowanym, błagając Go o przebaczenie dla męża. 

Przybyły lekarz stwierdził, iż na to niema żadne- 
„go lekarstwa, gdyż bielmo zaszło grubą warstwą na 
źrenice u obywdóch ócz. 

I w taki to sposób został ukarany bluźnierca. 

Anioni St. Szymański. 


l LJ 
Poradnik gospodarczy. 
Szczur jako szkodnik. 

Ogólnie jest wiadomem, że szczury są wielką pla- 
gą, że wyrządzają wiele strat i że należy je tępić 
wszelkiemi sposobami, lecz może nie wszyscy wiedzą 
a tych sprawkach, jakie szczury wyrządzają ludności 
i jakie choroby mogą one roznosić. Dlatego też pra- 
gmę tu wyliczyć te wszystkie szkody, które mogą być 
spowodowane przez szczury, a mianowicie: Szkody 
zdrowotne. 

Szczury są bardzo groźne dla zdrowia ludzi a tak- 
że i dla zdrowia zwierząt. Przyczyniają się one bardzo 
do roznoszenia różnych chorób zakaźnych i pasożytni- 
czych z człowieka na człowieka, ze zwierzęcia na zwie- 
rzę, oraz ze zwierzęcia ma człowieka. 

Na człowieka przenoszą one tyfus, dźumę, Czer- 
wonkę i zakaźną żółtaczkę; następnie przenoszą one 
na człowieka przez swoje ipośrednictwą trychiny, za- 
rażając niemi najpierw świnie, a przez spożycie takie- 
80 mięsa wieprzowego zarażają się ludzie, szczury 
przenoszą na ludzi świerzb. 

Szczury pomiędzy zwierzętami roznoszą zarazę 
pyskowo-racicową i gruźlicę w oborach. 

W znaczeniu gospodarczem szczury powodują na- 
stępujące straty i wypadki. Niszczą one wszelkie skó- 
ry, wyroby skórzane i rogowe, odzież, meble, książki, 
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ziarna zbożowe, owoce, korę drzewek, plantacje bura- 
ków. Szczury spożywają wszelkie artykuły spożyw- 
cze, a także i napoje — za wyjątkiem alkoholu. 

Często one zagryzają w chlewach prosięta, a tłu- 
stym świniom, szczególnie prośnym maciorom, wy- 
gryzają w brzuchu rany, powodując przez to ich 
śmierć. 

Szczury odgryzają też gęsiom błony pływne, znaj- 
dujące się pomiędzy palcami, gonią i łapią młode 
kaczki, zagryzają króliki, morskie świńki, młode pi- 
sklęta, a także niszczą jaja drobiu, nadgryzając ich 
skorupkę. 

Niejednokrotnie notowane były wypadki zagry- 
zienia przez szczury małych dzieci, pozostawionych 
bez opieki w kołyskach, a nawet zdarzają się poważne 
i niebezpieczne pogryzienia ludzi dorosłych. 

Widzimy więc, że szczury potrafią wyrządzać 
ludzkości wielkie szkody i krzywdy. Jak obliczono 
w Ameryce szczury powodują rocznie straty na 100 
miljonów dolarów, w Niemczech na kilkanaście miljo- 
nów marek. Obłiczone zostało, że szczur musi spożyć 
dziennie pokarmu mniej więcej za 10 groszy, czyli za 
36 zł. rocznie. 

Należy więc tępić tych strasznych szkodników 
wszelkiemi możliwemi sposobami i środkami, z całą 
energją. 

Dobrym środkiem na szczury i myszy jest tak 
zwana cebula morska, którą można nabyć w aptekach 
lub składach aptecznych bez recepty lekarza. Sposób 
zastosowania jest następujący: Mianowicie cebułę 
morską najpierw gotuje się w czystej wodzie i po ugo- 
towaniu drobno sieka, poczem należy ją zmięszać z go- 
towaną kaszą i z iposiekanem mięsem; z takiej masy 
trzeba następnie sformować kulki wielkości włoskie- 
go orzecha i rozkładać takowe po różnych miejscach 
w budynkach, nawiedzonych przez szczury i myszy. 
Jednakże cebula morska jest trująca dla niektórych 
zwierząt, jak psy, koty i drób, należy więć zachować 
pewne ostrożności. Jednorazowe założenie tej cebuli 
przy dużej ilości szczurów nie wytępi ich odrazu w zu- 
pełności i po upływie pewnego czasu należy raz jesz- 
cze to wszystko powtórzyć i za każdym razem doda- 
wać do niej innego przysmaku, np. raz kaszę, drugi 
raz ciasto z miodem to znów mięso itp. ponieważ 
szczury, poznawszy raz działanie cebuli z daną przy- 
nętą, przez czas długi już jej nie dotkną. 
UDOGONOODOOOODONOGOOODOODOGOOGOGOOOGODOOOGOOOOOJGODOOHOOO 100000 


Wielki Piątek. 
Niema Cię Pamie! Na Golgoty szczycie 
Krzyż tyłko nagi rozpina ramiona, 
Jakby chciał ludzkość przycisnąć do łona 
I cudem nowe obudzić w niej życie. 


Niema Cię Panie! a tu Twoi wierni 
Znaleźli tylko Twą koronę z cierni, 
I w niej spuściznę upatrując swoją, 
Cierń plotą w wieniec i nim skronie stroją. 


Lecz Tyś powiedział, że po trzeciej dobie 
Dźwigmie się wieko kamienne na grobie, 

I z jego głębi, jako słońce czyste 

W nocy zwątpienia — Ty wypłyniesz Chryste! 


- Więc tej jutrzenki cudownej świtanie 
W zbolałych duszach obudza tęsknotę, 
Im ciemniej wkoło, gdy Cię niema, Panie, 
Tem bardziej ludzkość patrzy na Golgotę. 
Jan Smaza. 
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KRONIKA. 


Od Administracji. Do dzisiejszego numeru „Roli“ 
dołączamy czeki wszystkim kwartalnym prenumeratorom, 
przyczem prosimy o niezwlekanie z nadesłaniem prenu- 
meraty, gdyż z powodu, że niektóre numera początko- 
we wyczerpane zapasów robić nie będziemy. „Rola“ zaś 
jako całość rocznika ma wartość i po wielu latach mo- 
że być z zajęciem czytana. Prosimy więc też tych kwar- 
talnych prenumeratorów, aby tej drobnej kwoty na dal- 
sze odnowienie prenumeraty nie skąpili i na czas ją na- 
desłali. My też w dalszym ciągu wkładów do „Roli“ 
nie poskąpimy i dalej ją zajmującą wydawać będziemy. 


Wyjazd księcia arcybiskupa do Ziemi św. 
Ks. metropolita Sapieha wyjechał dnia 7 b. m. do Zie- 
mi świętej, aby tegoroczny Wielki Tydzień spędzić u 
Grobu Chrystusa. Pobyt ks. metropolity w Ziemi świętej 
potrwa prawdopodobnie około miesiąca. 

Wielki pożar fabryki w Bielsku. W nocy z wtor- 
ku na środę ubiegłego tygodnia olbrzymia łuna zaalar- 
mowała mieszkańców Jasienicz i pobliskich osad. Oka- 
zało się, że płonie wielka fabryka giętych mebli „Mun- 
dus*. Łuna, jakoteż sygnały telefoniczne sprowadziły na 
miejsce pożaru liczne straże ogniowe, tudzież posterun- 
ki policji. Z powodu łatwo palnego materjału i znacznej 
odległości fabryki od lokalów straży ogniowej, pożar 
rozszerzał się z całą gwałtownością i objął cały kom- 
pleks budynków wraz z kotłownią. Po wielkich wysiłkach 
straży udało się pożar zlokalizować. Straty wynoszą o- 
koło dwa miljony złotych, wypadków w ludziach na 
szczęście nie było. Sposób rozszerzania się ognia zdaje 
się stwierdzać, że pożar powstał prawdopodobnie od po- 
rzuconego niedopałka albo zapałki. Kilkuset robotników 
skazanych jest na przymusowe bezrobocie. Śledztwo 
w toku. 

Napad jastrzębia na chłopca. Z Sosnowca do- 
noszą : Mieszkańcy wsi Wojkowice byli świadkami nie- 
zwykłej walki, stoczonej przez 14 letniego chłopca z ja- 
strzębiem. Zgłodniały ptak porwał z podwórza gospoda- 
rzą Wiśniewskiego kurę, uniósł ją kilka metrów i-za- 
czął ją pożerać. Zobaczywszy to 14 letni syn Wiśniew- 
skiego, puścił się w pogoń za jastrzębiem, dopadł go 
i usiłował mu wydrzeć kurę. Między małcem a jastrzę- 
biem rozpoczęła się zacięta walka. Chłopiec byłby praw- 
dopodobnie uległ, gdyby w ostatniej chwili nie pospie- 
szyli mu z pomocą wieśniacy, którzy kijami zabii dra- 
pieżnika. Wiśniewski odniósł poważne rany. Ma poszar- 
pane dzióbem i szponami twarz, ręce i głowę. 

Wilk na ulicach Warszawy. Od kilku dni krą- 
żyła w Warszawie uparta pogłoska, że w dzielnicy na 
Woli błąka się wilk, który gdzieś z kresów przywędro- 
wał aż do Warszawy. Ludzie nie chcieli wierzyć, przy- 
puszczali, że to plotka. Aż dopiero jednego dnia o świ- 
cie w domu Nr 91 przy uł. Wolskiej gruchnęła wieść, 
że na podwórzu pokazał się wilk. Istotnie tak było. 
Wilk wbiegł na podwórze od strony pola przez dziurę 
w parkanie. Ujrzawszy ludzi, zwierzę uciekło na pole. 
Po kilkunastu minutach wilk znowu pojawił się na po- 
dwórzu. Był najwidoczniej niezwykle wygłodniały. Chył- 
kiem podkradł się do śmietnika i skoczył do wewnątrz. 
Ludzie poczęli wołać: 

— Wilk w śmietniku! Trzymać go! Nie puścić. 

Dozorca domu, nie mając pod ręką czegoś innego, 
uzbroił się w drabinkę. Trzymając drabinę przed sobą, 
dozorca Bolesław Danikowski podszedł wolno do skrzy- 
ni. Wilk jakoś nie wyskaziwał. Dozorea zamknął więc 
klapę, przycisnął drabiną i sam usiadł na wierzchu wo- 
łając radośnie: 
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— Mam go, mam go! 

Ludzie wezwali policjantów. Posterunkowi, zaopa- 
trzeni w sznury, odchyltli ostrożnie klapę śmietnika. 
Zrobili pętlę, złapali wilka za nogi i wyciągnęli na pe- 
dwórze. Związanego zwierzaka przymocowali do drabiny 
i ponieśli do komisarjatu. Pochodowi towarzyszyły ol- 
brzymie tłumy, żądne ujrzenia tak niezwykłego widowi- 
ską. W komisarjacie wiłka umieszczono w celi aresztu, 
gdzie go nakarmiono kawałem mięsa, a wkońcu zabra- 
no go do ogrodu zoologicznego. 

Samobójstwo w sądzie. Sąd grodzki w Kole ska- 
zał Nussena Markowskiego, lat 25, zamieszkałego w Grze- 
gorzewie, na 3 miesiące więzienia i 600 zł. grzywny. 
Skazany, po wysłuchaniu wyroku, okazał wielkie zde- 
nerwowanie i przed opuszczeniem sali sądowej napił się 
karbolu w celu samobójczym. Pomimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej, nieszczęśliwy po kwadransie okro- 
pnych męczarni życie zakończył. 

Przygoda z wilkami. Jak podają gazety wileńskie, 
w pobliżu wsi Darszówka, na przejeżdżających przez 
las włościan napadło stado wilków. Zgłodniałe bestje 
rzuciły się na konia l ludzi. Chłopi poczęli odpędzać 
wilki pałkami i wzywać pomocy. Na szczęście, drogą 
przejeżdżał patrol wojskowy i temu udało się rozpro- 
szyć stado. Zabito jednego wilka, trzy raniono ciężko, 
reszta uciekła. 

Schwytanie groźnego bandyty. Policja powiatu 
baranowickiego schwytała groźnego bandytę, Jana Ber- 
tosza, jednego z przywódców dawnej szajki Muchy-Mi- 
chalskiego, grasującej na terenie województwa nowo- 
grodzkiego. Po rozbiciu bandy Muchy, Bertosz zbiegł do 
Rosji sowieckiej, gdzie przebywał przez czas dłuższy. 
Przed paru dniami przekradł się z powrotem przez gra- 
nicę i odrazu przystąpił do organizowania nowej bandy 
rabunkowej, z którą dokonał napadu na majątek Mickie- 
wieze. Ponieważ Bert. sz ukrywał się, policja postanowi- 
ła wziąć go podstępem. Do wsi, w której ukrywał się 
bandyta, przybyli dwaj wywiadowcy, odgrywający rolę 
aresztowanych pod: eskortą policjanta mundurowego. 
Policjant pozostawił ich przed chatą, w której ukrywał 
się Bertosz i oddalił się na chwilę. Rzekomi aresztowani 
weszli do chaty. Tam Bertosz zaczął namawiać ich do 
ucieczki. Na to wywiadowcy rzucili się na bandytę i o- 
bezwładniwszy go, okuli w kajdany. Bertosza pod kon- 
wojem odwieziono do Nowogródka. :' 

Straszna zbrodnia sekciarza. Jak wiadomo, 
wśród prawosławnej ludności na Wołyniu w zastrasza- 
jący sposób szerzy się sekciarstwo. Do jakich granie do- 
chodzi fanatyzm sekciarzy, świadczy niesłychane zezwie- 
rzęcenie jednego z sekciarzy ze Śmidzina, pow. kowel- 
skiego, Juljana Mizowca. W miejscowej cerkwi parafial- 
nej podczas kazania popa obecny na niem Mizowiec 
przerywał te kazania i wdaw:ł się z popem w dyskusję. 
Policja niejednokrotnie musiała wyprowadzić Mizowca 
z cerkwi. Pewnego razu podczas szamotania z policjan- 
tami Mizowiec wyrwał jednemu z nich bagnet i trupem 
położył obu policjantów. Wypadłszy na ulicę, wbił ba- 
gnet jednemu z przechodniów, następnie zabił drugiego 
włościanina, przechodzącego tędy przypadkowo, poczem 
wpadłszy do sklepu staruszków żydów, zabił ich oboje. 
Aresztowany zeznał, że pięciu ludzi zabitych oznacza 
pięć chlebów, którymi Chrystus Pan nakarmił głodną 
rzeszę, a 2 policjantów oznacza dwie ryby. Oto do cze- 
go doprowadza występna agitacja (POJĘĆ i „tłuumacze- 
nie* vrzez nich pisma świętego. 

Stare wykopaliska. Z Mińska na Białorusi so- 
wieckiej donoszą o cennych wykopaliskach, jakie tam 
obecnie znaleziono. Badania doprowadziły do sensacyj- 
nych wyników. W pobliżu Homla natrafiono na cenne 
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złoża kości wymarłych zwierząt, w tej liczbie dokładnie 
zachowane szkielety 25 mamutów, niedźwiedzia jaskinio- 
wego i inne. Szkielety te znaleziono razem ze szczątka- 
mi kultury człowiesa kamiennego. Według opinji profe- 
sorów, którzy brali udział w odkopywaniu, szczątei te 
mają sięgać 20 tysięcy lat wstecz. Cały materjał nauko- 
wy przewieziono do Mińska, gdzie szkielety mamutów 
wystawiono w Muzeum Białoruskiej Akademji Nauk. 

Zamach na pociąg. Z Mińska donoszą, że w nócy 
z 11 na 12 b. m. dokonano zamachu na pociąg pospie- 
szny, idący z Moskwy do Stołpców, w okolicy stacji 
Słupki. Nieznani sprawcy podłożyli bombę na szynach, 
jednakże wybuch bomby był zbyt słaby, tak, że spowo- 
dował jedynie wykolejenie się jednego wagonu sypial- 
nego. Pociąg przybył z kilkunastogodzinnem opóźnie- 
niem do Mińska. Zarządzono energiczne śledztwo. 

Tragiczny wypadek samochodowy. Z Konstan- 
tynopola donoszą, że onegdaj zdarzył się tam tragiczny 
wypadek samochodowy, a mianowicie dzieci szkolne 
przedsięwzięły wycieczkę na dwóch automobilach do Bo- 
sforu. Na każdym z samochodów znajdowało się po 100 
dzieci. W drodze powrotnej usiłował drugi automobil 
wyprzedzić pierwszy. Nagle obydwa samochody zderzy- 
ły się ze sobą, skutkiem czego jeden z nich przewrócił 
się, a wszystkie dzieci, znajdujące się na nim, odniosly 
rany, z tego 15 ciężkie. a 

Powódź w Bułgarji. Z Bułgarji donoszą, że wsku- 
tek nagłego wzrostu temperatury grozi Bułgarji klęska 
powodzi. W F'ilipopolu została część miasta, położona 
niżej, zalana wodą. Piętnaście domów zawaliło się. Dro- 
ga z Filipopola do Karłowa, gdzie znajduje się centrum 
pól różanych, zalała woda. Również i pola jarzynowe, 
ważne dla aprowizacji stolicy Bułgarji, znajdują się pod 
wodą. 

Aresztowanie mnichów za kradzież. Z Aten, 
stolicy Grecji, donoszą: Policja aresztowała kilku mni- 
chów prawosławnych z Ascelatra w Kalańrita, podejrza- 
nych o kradzież skarbu, będącego własnością klasztoru, 
wartości kilkunastu miljonów drahm. 

Niezwykły pościg za okrętem. Policja portowa 
w Pireus, w Grecji, dokonała w ubiegłym tygodniu w no- 
cy niezwykłego połowu na pełnem morzu. Mianowicie 
udało jej się pochwycić egipski parowiec najnowszej 
konstrukcji, który wiózł kontrabandę i doprowadzić go 
do swego brzegu. Już od tygodnia była policja portowa 
uwiadomiona o krążącym na pełnem morzu, wśród po- 
dejrzanych okoliczności okręcie, który prawdopodobnie 
ukrywa na swym pokładzie kontrabandę. W rzeczywi- 
stości chodziło o okręt egipski, który zawierał ładunek 
opjum, heroiny, kokainy i innych środków narkotycznych, 
wartości ponad 20 miljonów drahm. Okręt ten chciał 
dotrzeć do wyspy Kea, ażeby na niej złożyć przemyca- 
ny towar. Na skutek porozumienia dyrektora policji 
w Pireus z ministrem marynarki w Atenach, otrzymała 
wojenna łódź torpedowa „Pergamos* rozkaz pochwyce- 
nia egipskiego parowca i jego załogi. „Pergamos* wyje- 
chał na morze, mając na swym pokładzie oprócz wzmo- 
cenionej załogi, dyrektora policji, trzech komisarzy poli- 
cyjnych i egipskiego generalnego konsula w Pireus. Po 
dłuższem krążeniu znalazł wreszcie „Pergamos* okręt 
egipski w okolicy wyspy Kea. Skoro kapitan torpedow- 
ca stwierdził identyczność poszukiwanego parowca, wy- 
dał do niego rozkaz zatrzymania się. Zamiast zastoso- 
wania się do rozkazu, Egipcjanie poczęli z niezwykłą 
szybkością uciekać, wobec tego „Pergamos* oddał 3 ar- 
matnie strzały do uciekającego okrętu i puścił się za 
nim w pościg. Gdy nareszcie pocisk dosięgnął egipskie- 
go parowca w pobliżu wysp Vourkari, udała się część 
załogi „Pergamosa* wraz z komisarzami polieji na po- 
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kład okrętu przemytniczego, zajęto go i pod eskortą do 
prowadzono do portu Kea. Tutaj stwierdzono, że okręt 
mimo tego, że jechał pod flagą grecką należał do egip- 
skich właścicieli i posiadał załogę złożoną wyłącznie 
z Egipcjan. Ładunek okrętu składał się rzeczywiście ze 
środków narkotycznych wartości 20 miljonów drahm, 
które przemytnicy przewozili ze Syrji do Grecji, Turcji 
i Aleksandrji. 

Przywalony belkami. Przykro jest widzieć bli- 
Źniego, ginącego straszną śmiercią, a gdy jeszcze pomóc 
mu nie nie można. Przekonali się o tem przechodnie 
jednej z ule Wiednia, którzy byli świadkami wstrząsa- 
jącego wypadku. Przed pewną kamienicę zajechała fura 
naładowana wysoko belkami do budowy. Ludzie, którzy 
to drzewo przywieźli, weszli do kamienicy zapytać w któ- 
rym miejscu belki złożyć. Przy wozie został tylko jeden 
i zaczął odpinać łańcuch żelazny, przytrzymujący bel- 
ki umieszczone na wozie. 


Widocznie robił to nieostrożnie, gdyż nagle łańcuch 
się rozluźnił całkowieie i belki z hukiem runęły na dół, 
jedna po drugiej, przysypując nieszczęśliwego robotnika. 
Ludzie rzucili się na pomoc i zaczęli po kolei zdejmo- 
wać jak najprędzej grube bale z ciała robotnika, który, 
jęcząc strasznie, dogorywał. Mimo pośpiechu, zdołano 
zdjąć z niego Śmiertelne ciężary już po wyzionięciu 
przezeń ducha. Okazało się potem, że miał połamane 
wszystkie żebra i zduszone całkiem wnętrzności. 


Papier niezapalny wynaleziony został przez zna- 


* nego berlińskiego chemika, inż. Franciszka Francka. Wy- 


nalazek ten polega na poddaniu masy celulozowej pro- 
cesowi chemicznemu, który czyni go wytrzymałym na 
temperaturę do 1.200 stopni. Wynalezienie papieru nie- 
palnego będzie miało ogromne znaczenie, gdyż przede- 
wszystkiem zabezpieczać będzie ważne dokumenty, spo- 
rządzone na nim od ognia, a także od zniszczenia, gdyż 
ten nowy gatunek papieru jest bardzo trwały. Inż, Franck 
pracuje obecnie nad wynalezieniem atramentu, odporne- 
go na wszelkie działania atmosferyczne. 

Tragiczna śmierć generała. Tragiczny wypadek 
wydarzył się onegdaj na dworcu kolejowym w Paryżu. 
Ofiarą tego wypadku padł generał francuski Robert Nor- 
mand, oficer, rokujący jak najlepsze nadzieje. Generał, 
który mieszka stale w Wersalu, jeździ tam codziennie 
wieczorem z Paryża, wsiadając do pociągu na dworeu 
Pont Mirebeau. Onegdaj wieczorem generał przyszedł na 
dworzec, gdy pociąg był już w ruchu i chciał w ostatniej 
chwili wskoczyć. Poślizgnął się jednak i nie mogąc o- 
tworzyć drzwi wagonu, został wyrzucony siłą pędu na 
peron. W czasie upadku generał doznał licznych obra- 
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żeń na ciele i złamał prawą nogę. Przywieziony do szpi- 
tala zmarł wskutek odniesionych ran. 

Wydobywanie zatopionej floty niemieckiej. 
Gazety niemieckie donoszą, że rząd angielski zamierza 
przystąpić do prac nad wydobyciem z morza zatopionej 
pod Scapaflow niemieckiej floty wojennej. Wydobyte 
statki niemieckie zostaną rozebrane, a otrzymane stąd 
części żelazne odstąpione będą jako łom fabrykom an- 
gielskim po cenie o 40 procent niższej od przeciętnych 
cen łomu żelaznego, obowiązujących na rynkach świa- 
towych. Ilość łomu z rozbiórki wydobytych okrętów 
może dać, jak przypuszczają, 7 miljonów ton dobrego 
żelaza. 

Dziadowska szkoła. Że każdy kształcić się ciągle 
musi, zrozumieli to nawet żebracy w Londynie. Założyli 
oni bowiem szkołę do uczenia się na dziadów i na- 
zwali ją wcale humorystycznie „akademją*. 


Kandydaci na dziadów schodzą się w oznaczonych 
"godzinach na naukę, gdzie tę „wiedzę“ wykłada „pro- 

fesor*. Imicjatorzy dziadowskiej szkoły głoszą, że można 
się w niej nauczyć żebrać w ciągu pięciu lekcyj. U nas 
szkół dziadowskich niema, ale dziadów coniemiara, a na 
odpustach aż przykro patrzeć i cojeden to lepiej swoją 
sztukę żebrania okazuje. 

Zabawne zdarzenie w sądzie. O ile humor fran- 
cuski jest, podobnie jak polski, żywy, lekki i nieco swa- 
wolny, o tyle n. p. humor niemiecki bywa spokojny 
i ciężkawy, angielski zaś chłodny i „zimnokrwisty“. 
Doskonałym przykładem tego ostatniego jest następujące 
prawdziwe zdarzenie. Pewien kupiec angielski skazany 
był za jakieś drobne przekroczenie prawa na 10 szy- 
lingów grzywny i zwyczajem, przyjętym w Anglji, miał 
tę grzywnę zaraz uiścić. Jakże jednak przeciągnęła się 
twarz sędziego, mającego jeszcze mnóstwo przekroczeń 
do osądzenia, gdy skazany zaczął odliczać swą grzywnę 
bronzowemi pensami, których przypada 120 na dzie- 
sięć szylingów. Sędzia wreszcie stracił cierpliwość i od- 
mówił przyjęcia owych pensów. Wówczas kupiec opu- 
ścił salę sądową, aby wkrótce powrócić z tomem praw, 
mieszczącym ustęp opiewający, że skazany na grzywnę 
może ją uiścić choćby najdrobniejszemi monetami. Gdy 
zaś wobec tego sędzia zgodził się już na przyjęcie pen- 
sów, kupiec zwrócił mu uwagę na inny paragraf prawa, 
opiewający, że grzywna może być niezapłacona, gdyby 
sędzia odmówił jej przyjęcia, poczem zgarnął odliczone 
już pieniądze, ukłonił się grzecznie sędziemu i wyszedł. 

Z kowala szefem sztabu generalnego. W tych 
dniach został mianowany szefem irlandzkiego sztabu ge- 
neralnego generał Sean Mac Keown. Z powołania Mae 
Keown jest kowalem wioskowym i spędził całą młodość 
w swej wiosce rodzinnej Ballinalee. Gdy jednak wybu- 
chło powstanie irlandzkie, młody kowal porzucił młot 
i obcęgi i stał się jednym z najzręezniejszych kierowni- 
ków irlandzkiej armji powstańczej, biorąc udział w naj- 


zaciętszych walkach o niepodległość Irlandji. Władze an- 
gielskie dokładały wszelkich wysiłków, aby go pochwy- 
cić, a nawet wyznaczyły cenę za jego głowę. Wreszcie 
na początku lata 1921 r. dostały go w swe ręce. Sta- 
wiony przed sądem Mac Keown był skazany na śmierć 
i przewieziony do więzienia Mountjoy, gdzie oczekiwał 
wykonania wyroku. Teraz znów Irlandczycy dokładali 
wysiłków, aby go uwolnić. Pewnego razu zjawiło się 
w -Mountjoy sześciu jego zwolenników, przebranych za 
żołnierzy angielskich, z rozkazem przewiezienia więźnia, 
podstęp jednak odkryto i próba spełzła na niczem. Do- 
piero zawieszenie broni, wkrótce potem podpisane, mia- 
nowicie w lipcu 1921 r. otworzyło skazańcowi wrota 
więzienia. Po utworzeniu nowego państwa irlandzkiego, -+ 
mianowano Mac Keowna naczelnym intendentem armji 
irlandzkiej, a teraz naczelnikiem jej sztabu generalnego. 

Plaga szarańczy. Z Jerozolimy donoszą o olbrzy- 
miej chmarze szarańczy, która pokryła okolice Trans- 
jordanii, powodując wielkie straty. Do walki z szarań- 
czą zmobilizowano wszystkie oddziały wojskowe. 

Straszna katastrofa kolejowa. Gazety wiedeń- 
skie donoszą z Tokio, stolicy Japonji, że w piątek w po- 
łudnie wydarzyła się katastrofa kolejowa koło Toda w po- 
bliżu Simonozeki. Wykoleił się mianowicie pociąg eks- 
presowy, przyczem 200 osób zostało zabitych lub ciężej 
rannych. 

Salomonowy wyrok. O ciekawem zdarzeniu do- 
noszą z Tunisu w Afryce. Oto dwóch Berberejczyków 
w Tunisie kupiło: jeden kurę, drugi jajka, celem po- 
dzielenia się w przyszłości małemi kurczątkami. Nie- 
szczęście chciało, że wylęgła się nieparzysta ilość kur- 
cząt. Nie mogąc się pogodzić, zjawili się oni przed be- 
jem Tunisu, który codziennie od 10 godziny do połu- 
dnia rozstrzyga wszystkie skargi w swoim okręgu. Kie- 
dy dwóch skarżących i kura z kurczętami znaleźli się 
przed obliczem beja, ten z początku był zaambarasowa- 
ny, jak król Salomon w podobnym wypadku, lecz na- 
stępnie nie namyślając się więcej, kazał kwokę z małe- 
mi kurczętami zabrać swemu kuchar:owi, a skarżącym 
wymierzyć po 100 uderzeń w pięty. Jak później mówił, 
zrobił to w tym celu, żeby dać dobry przykład i odu- 
czyć ich od podawania niepotrzebnych skarg w przy- 
szłości. 

Ucieczka przed śmiercią. W miejscowości Potts- 
wille w stanie Pensylwania zdarzył się w tych dniach 
osobliwy wypadek: oto zbrodniarz Miquel, skazany za 
zamordowanie pewnej młodej dziewczyny na śmierć, 
miał być stracony na kreśle elektrycznem. W ostatniej 
chwili przed wykonaniem wyroku, w oryginalny sposób 
człowiek ten uniknął śmierci i uciekł z więzienia. Z brza- 
skiem dnia, w którym Miquel miał być stracony, u do- 
zorcy więziennego pojawiła się jakaś czarno ubrana ko- 
bieta z prośbą, aby doręczono biblję skazańcowi. Dozor- 
ca więzienia wypełnił prośbę przybyłej tajemniczej ko- 
biety i zasiadł na stołku przed celą więźnia, który miał 
być skazany. Nagle uczuł, jak odtylu obejmuje go czy- 
jaś dłoń za szyję, a obejrzawszy się, ujrzał z przeraże- 
niem skierowaną w siebie lufę rewolweru. Miquel sta- 
nął nagle przed nim i zawołał: 

— Albo otworzysz mi drzwi, abym mógł uciec, albo 
w tej chwili poniesiesz śmierć ! 

Bezbronny wobec groźnej postawy zbrodniarza do- 
zorca więzienny dał się swemu napastnikowi bez opo- 
ru skrępować sznurami. Miquel w ten sam sposób ubez- 
władnił potem głównego dozorcę więzień i uratował się 
ucieczką. Śledztwo wykazało, iż rowolwer, któremu Mi- 
quel zawdzięcza życie, ukryty był w biblji, przyniesio- 
nej dla skazańca przez czarne ubraną damę. 
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RZECZY CIEKAWE. 


Zwyczaje noclegowe u dzikich. 

Różnice między ludami i rasami sięgają czasem 
daleko, iż nawet sposób snu jest w poszczególnych 
krajach różny. W znacznej mierze wywiera na to 
wpływ całość życia danego ludu. 

Busznieni śpią pokurczeni, aby możliwie naj- 
mniejszą. powierzchnię ciała wystawić na wpływ ze- 
wnętrzny. Weldowie śpią w ten sposób, że najstarszy 
z rodziny z łukiem i siekierą zajmuje miejsce w środ- 
ku, dzieci i młodzi członkowie rodziny kładą się tuż 
przy nim w ścisłem zetknięciu (dla ciepła!), reszta 
zaś rodziny — w pewnym oddaleniu, w formie pier- 
ścienia. Murzyni ańQstralijscy śpią przytuleni do sie- 
bie, obejmując się rękami i nogami, aby się wzajem- 
nie ogrzać, 


Ciekawą ilustracją dla moralności ludów pierwo-, 


tnych są zwyczaje panujące wśród mieszkańców wy- 
spy Fernando Poo, którzy budują osobne chaty do 
spania dla dziewcząt i chłopców. Inaczej radzą sobie 
resztki plemion indyjskich, żyjących w zbiorowych 
mieszkaniach. W każdem takiem mieszkaniu żyje je- 
den szczep, mieszkanie jednak składa się z czterech 
działów. W jednym śpią wdowy i panny; w drugim — 
wdowcy i nieżonaci; w trzecim — dzieci, w czwartym 
pary małżeńskie. Oddział dla par małżeńskich składa 
się z pojedyńczych cel. 

Jeszcze inaczej sypiają malajowie i polinązyjczy- 
cy. Prawo zwyczajowe wymaga tam, aby kawalero- 
wie posiadali „domy“ oddzielne, poza rodziną i tam 
spędzali noce. że kawalerskim domem znakomicie 
może być najprostszy nawet szałas, prawo to nie jest 
dla stanu kawalerskiego zbyt dokuczliwe. 


Wieśniak szwedzki księciem Mongolji. 

Larsson, „książę Mongolji*, opowiedział nieda- 
wno przez radjo swoje niezwykłe przygody na Dale- 
kim Wschodzie. Opowiadanie to wywołało w całej 
Szwecji wielkie zainteresowanie, gdyż przeżycia bie- 
dnego chłopca wiejskiego, który w młodości wyruszył 
do Chin i z rąk żyjącego Buddy w Urdze otrzymał 
tytuł księcia Mongolji, oraz godność oficjalnego do- 
radcy — przypominają zdarzenia z bajki. 

F. A. Larsson urodził się w r. 1870 w wiosce Till- 
berga, a ponieważ marzył o dalekich podróżach, prze- 
to wstąpił do szkoły misyjnej skąd został wysłany do 
Chin. Po pewnym czasie osiadł na stałe w Bantu nad 
Żółtą Rzeką, która w tem miejscu stanowi granicę po- 
między Chinami a Mongolją. Tutaj też założył stację 
misyjną i stał się codziennym niemal gościem pewne- 
go księcia mongolskiego, który pokazywał go swym 
przyjaciołom, jako coś nadzwyczajnego. 

Podczas wojny bokserskiej w r. 1900 nacjonaliści 
wkroczyli do Kalganu i napadli Larssona, oraz dwu- 
dziestu Europejczyków, lecz wszyscy oni zdołali się 
schronić na jego stacji misyjnej. Obawiając się jednak 
pościgu, udali się do Urgi,' świętego miasta mongol- 
skich buddystów. Podczas tej kampanji Larsson dał 
dowody niezwykłej odwagi, przytomności umysłu 
i wykazał wielką przedsiębiorczość dzięki czemu zys- 
kał powszechne poważanie. W r. 1913 przebywając je- 
Szcze w Urdze, Larsson był świddkiem rewolucji mon- 
golskiiej przeciw Chinom. Ówczesny chiński prezes 
ministrów, Hsung-Ibsi-Ling, który zdawał sobie spra- 
wę z wpływów Larssona, powierzył mu misję pośred- 
nika pomiędzy obu armjami. Larsson odbył konfe- 


rencję z generałem mongolskim pod Kalganem i na- 
kłonił go, aby udał się z nim oraz swym sztabem do 
Pekinu, gdzie został podpisany ipokój. Oprócz wielu 
odznaczeń, Larsson otrzymał z rąk potężnego, żyjące- 
go Buddy z Urgi tytuł księcia Mongolji, poczem osie- 
dlił się w Urdze, jako kupiec, gdzie też dotychczas 
przebywa. A ' 

Książę Larsson gościł u siebie w Urdze wielu wy- 
bitnych ludzi, m. i. słynnych podróżników Even Ibe- 
dina. i Roy Champana Andrewsa. Lecz najbardziej 
znanym z jego gości był młody Amerykanin, który 
mieszkał u Larssona, w czasie, gdy budował kolej że- 
lazną. Był to inż. H. Hoover, obecny 'prez. Stanów Zj. 
Larsson oświadczył, że pamięta go, jako człowieka 
niezwykle sympatycznego, o pogodnem usposobieniu, 
głębokim umyśle i odznaczającego się wybitną ener- 
gją, oraz zamiłowaniem obowiązku. 


Zielone usta. 


Powiadają, że głupota ludzka jest nieograniczona. 
I zdaje się, że słusznie, gdyż twierdzenie to popierają 
fakta. Czyż nie jest np. głupotą malowanie warg? 
A. przecież od niepamiętnych czasów płeć piękna 
(oczywiście w miastach) uwydatnia czar swych ust 
przez małowanie warg karminem. Chociaż do tego 
pięknego celu używają piękne panie karminu o róż- 
nych odcieniach, raz ciemniejszy, to znów jaśniejszy, 
niemniej jednak dotychczas stale dominował kolor 
czerwony, jako ton zasadniczy. Obecnie, jak się zdaje, 
zanosi się na coś zupełnie nowego, i malowanie warg 
na czerwono wkrótce zupełnie wyjdzie z mody. Za- 
miast koloru czerwonego, znajdą zastosowanie różne 
kolory tęczy. Jedna z francuskich gwiazd filmowych 
ukazała się przed niedawnym czasem publicznie 
z ustami pomalowanemi na kolor jasno-zielony. Po- 
budki dość zrozumiałe: kolor zielony oznacza nadzie- 
ję. Również inne kolory, jak: niebieski, pomarańczo- 
wy, lila itd. nie są do pogardzenia. Trzeba tylko umie- 
jętnie dobrać farbę, aby harmonizowała z nastrojem 
i nastrój ten dostatecznie uzewnętrzniała. Wymowa 
kolorów to wcale wdzięczne pole do najprzeróżniej- 
szych kombinacyj. Jak z tego wynika, głupta ludzka 
pójdzie jeszcze dalej i niewiadomo, gdzie się zatrzyma. 


Stolica, która ma 380 mieszkańców. 

Niedawno najmniejsza stolica na świecie obcho- 
dziła 200-letni jubileusz swego istnienia. Chodziło tu- 
taj o osadę Godthaab, która jest „stolicą“ Grenlandji. 
Założył ją w r. 1728 misjonarz Jan Egede, apostoł wia- 
ry chrześcijańskiej wśród lodów Grenlandji. Słowo 
Godthaab znaczy „Dobra nadzieja“. 

Ta najmniejsza stolica świata liczy tylko 380 
mieszkańców. Posiada jednakowoż szkołę, szpital, 
drukarnię i stację misyjną. 

Cała Grenlandja liczy tylko 15.000 mieszkańców. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Redakcja lislów nieopłaconych nie przyjmuje i poczta odsyła 
je z powrotem. i 

Pp.: Edward Cygan w J.: Łódź podwodna potrafi ujść 
nieprzyjacielowi, o ile się na czas zanurzy pod powierzch- 
nią morza, a torpeda jej nie dosięgnie. Nieprawdopodohb- 
mem więc jest, aby czekała na dnie morza nieruchomo, aż, 
nieprzyjaciel odpłynie. — Z. Rojkowski w K.: Logogryf do- 
bry. — Franciszek Śmigielski w P.: Owszem, nadają się. — 
Wł. Szwahowicz w K.: Nadesłane kwadraty zupełnie są 
dobre. Kiedy artykulik będzie drukowany, trudno nam 
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oznaczyć, gdyż mamy w tece bardzo dużo rzeczy, a co kie- 
dy idzie, to zależy od różnych okoliczności. — Józef Ar- 
czyński w K.: Jest w tece i czeka na swą kolej. — Adam 
Misterka w K.: W wierszu „Sztandar światłości” znać ta- 
lent, jednak ze względu na słabe zakończenie nie nadaje 
się jeszcze do druku. Inne słabsze. W logogryfie pominął 
Pan w słowie Kochanowski literę „c“, przeto umieścić go 
nie możemy. — A. Siekierka w K.: Kwadraty dobre. — Jó- 
zef Krzyszkowski w K.: „Sople lodu“ już nieco spóźnione, 
boć teraz wiosna, Zresztą ani to wiersz ani proza. Niech 
się Pam na jedno zdecyduje, gdyż umie Pan ładnie obrazo- 
wać, tylko trzeba wybrać odpowiednią formę i rzecz sta- 
rannie opracować. — „Muza z Zaścianka* w M.: Niestety 
nie znamy sposobu, a na poszukiwania brak nam czasu. 
Niech sobie Pani sprowadzi z księgarni książkę o hodowli 
kwiatów wazonikowych, a tam znajdzie się i na to skutecz- 
na rada. — Stanisław Ramenda w W.: Niech się Pan zwró- 
ci z zapytaniem do Salonu malarzy polskich (Kraków, ul. 
Florjańska), a możliwe, że tam coś mają, a w każdym razie 
udzielą wyczerpujących informacyj. — Franciszek Rajca 
w T.: Szarady przeznaczamy do druku. — Jan Kwaśnik 
w P.: Już to tak bywa na świecie, że ci, którzy powinni 
największą wdzięczność odczuwać dla człowieka, postpo- 
nują go, a nawet obelgami obsypują. I co jeszcze: zdaje 
im się, że czymią słusznie i sprawiedliwie. Są to matury 
niskie, słabe i bez charakteru. Najlepiej przechodzić nad 
nimi do porządku dziennego. — Zygmunt Kłapa w N.: Nie 
wystarczy wziąć kawałek papieru, pióro i atrament i za- 
smarować papier ten cieńszemi lub grubszemi kreskami. 
Przedewszystkiem trzeba samemu wiedzieć, co się ma na- 
pisać, potem pomyśleć, jak się to napisze, a potem dopiero 
starać się rzecz uskutecznić jak najlepiej. Jedni pisarze 
piszą odrazu na czysto, często nie czytając tego, co mapi- 
sali, inni, napisawszy rzecz całą, czytają ją uważnie i czy- 
nią odpowiednie poprawki, 'a jeszcze inni poprawiają swój 
utwór kilkakrotnie, a dopiero, uznawszy go za dobry, prze- 
pisują ponownie i oddają do druku. Aby pisać odrazu do- 
brze, trzeba mieć wielki talent. — Karol Gawenda w S.: 
Wiele jest rzeczy na świecie, których być nie powinno, 
a jednak są. Pan Bóg dopuszcza niejedno zło, aby człowie- 
ka wypróbować i uczynić go doskonalszym. To jedno, a po- 


wtóre nam niejedna rzecz wydaje się potworną, bo nie 
wchodzimy w powody, które ją wywołały. Ale gdybyśmy 
zbadali ją sumiennie i bezstronnie, to nie wydawałaby ona 
nam się tak czarną, za jaką ją uważamy. W każdej spra- 
wie trzeba zbadać wszystkie „za“ i „przeciw“. — Jan Jagła 
w L.: O ile parcelka jest w pobliżu koleji i niezbyt daleko 
od Krakowa, to niech nam poda Pan cenę i dokładny opis, 
a znajdzie się ktoś tu w Krakowie, kto za nią lepiej za- 
płaci, aniżeli miejscowi. Za słowa uznania serdecznie dzię- 
kujemy. — Kachna Ł. Łza w W.: Obydwa utwory bardzo 
dobre. Szczególniej podoba mi się baśń o Kasience czarno- 
brewie, która gwiazdki zapragnęła. Zresztą co tu dużo ga- 
dać, takie wyście wszystkie. O życzeniu będę pamiętał i po- 
ślę z całą pewnością. — Frenciszek Macioł w S. B.: Będzie- 
my starali się zastosować do życzenia. — Wojciech Cie- 
piela w B.: Część zamieścimy, druga przepadnie, gdyż pi- 
sane po dwóch stronach papieru. — Józef Pachołek w Ch.: 
Prosimy przysłać, a po przeczytaniu odpowiemy. — Piotr 
Leśniak w M.: Obydwa wierszyki zupełnie dobre. — Ste- 
fan Jaworski w P.: A dlaczego pisze Pan po dwóch stro- 
nach papieru? To utrudnia naszą pracę. — Józef Rodak 
w T.: Dobre — pójdą w miarę miejsca. — Józef Namysłow- 
ski w B.: Cieszymy się z takiego wspólnego interesu, 
a także z ofiarności Pańskiej zrezygnowania z rabatu. To- 


"też przy każdym wystawionym rachunku dla czytelni po- 


dług życzenia jaką książkę prześlemy. Nr. 1 i 4 posłaliśmy 
jak również 6 tomów powieści. Do Nr. 8 rachunek wyrów- 
nany. Cześć! — Józef Zygmont w P.: Właściwie to nume- 
rów początkowych już brak. Spodziewamy się jeszcze tro- 
chę zwrotów z agencyj, to Panu prześlemy. — Jan Domiter 
w M.: Źródło zakupu tego towaru podamy w następnym. 
numerze „Roli“. — Jan Kozaczka w Ć.: Wszystkie numera. 
posłaliśmy tak Panu jak i p. Białasowi. Z listu skorzysta- 
liśmy, dając go Dyrekcji poczt, aby wadę mylnego kierowa- 
nia przesyłek usunęła. — Marja Mentlowa w J.: Żadnej 
prenumeraty dla Pami ami też dla p. Gigoniowej p. WŁ. Zaj- 


da nam nie madesłał, nie nadesłał też należytości za prze- 


syłkę „Roli“ dla siebie. Niech Pani uda się do niego i żąda 
zwrotu pieniędzy, a gdy nie odda, trzeba zgłosić w komisa- 
rjacie policji w Makowie. — Józef Kalafarski w T.: Pro- 
simy nadesłać 1 zł., a wyślemy. 


POOEDOCOCOPOOPG OEGE PĘCOOPOOOPOCOMOPOPOOPYOPOPOSOOOSOPYOOPOGPOWOOPEĘOPPOROOWOWYNOEODYEGY 


Zagadki do nagrody. 


1. Logogryf. 
(Ułożył Józef Rodak z T.). 


(Ułożył Franciszek Macioł z S. B.). 


Wszystkie drugie piąte, 
Co „Rolę* czytacie, 


2. Szarady. IV. 


Pierwsze wstecz mówią małe dzieci, 
Które nie są wprawne w mowie, 

A zaś trzecią ci nasi pejsaci 

W podwójnych czapkach chodzący nagło- 
Gdy muzyka tnie wesoło [wie... 
Drugie trzecie Maciuś wkoło, 


EB * * « w o Krai Azji. Maciusiowe pierwsze; trzecie : a 

EO dE HK Y e Pewnie podziwiacie. A gdy zmęczysz Kasi kości * 
m Rzemieślnik. Trzecie drugie dziewcząt Pójdziesz spocząć do całości. 
M * «x * * w Roślina. Maćka kocha szczerze. 3. Zagadki 
M z x w « w Imię żeńskie. Lecz on nie pragnie iść — j £ K 
EM zk %* Natręt. Z żadną na „pacierze*, (Ułożył Jan Gara z W.). 
w * t k Sufit Bo Maciusia więcej 1 

; Trzecie piąte cieszą : : 
M *« x * »* %* Prorok wstarym Zakon. Niżli te panienki : Wprost za występek nagroda, 
M * w %* x %* Imię męskie. Co się doń tak spieszą. Wspak to trunek a nie woda. 
Mt z * * x Sprawca w jęz. martw. Ewę jA do towaru używane bywa, IL. 
E x * * * * Rzeka Indji przedganyes. roszę więc odgadnąć, jakosię nazywa. Wprost to ryba naszych wód, 
M x * k * w. Siłacz. p Wspak zaś trapi ludzki ród. 
Et * * * * Drzewo. jeraz niebaczne pierwsze i pół trzecie r 
Be eua Kamn A Anglji Człowieka w kłopot, uż w biedę 4. Kwadrat magiczny. 
; sj wgniecie 
M «x * * * % Grecki bóg słońca. Trzecie, wstecz drugie, imię znane wszędzie, (Ułożył „Ben Chorin“). 
M «x * * x * Młoda owieczka. Szukaj go w biblji, a napewno będzie. 2 i 
M * * w % % Szlachetny metal. Chcesz całość wiedzieć, szukaj więc powoli Zwierzę domowe. 
M * * * œ % Miasto w Chinach. A pewno ją znajdziesz w naszej miłej Roli. |-— T] Roślina. 
Box * t * x Włochy. II. = . 
Pierwsze litera, Litera grecka. 
Początkowe litery, czytane z góry na Drugie roślina, = 


dół dadzą nazwę wysp na oceanie Indyj- 
skim. ; 


Trzecie znaczyć nie nie będzie. f 
Całość czytać możesz wszędzie. 


Manewr wojenny. 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa 30 b. m. 

Znaczenie zagadek z Nru 10 „Roli“: 1. Logogryf: Kry- 
nica. 2. Szarady: Aligatory, Bolesławita, satyra. 3. Zagad- 
ki: Kot-tok, łów-wół, piłą, sum-mus, Sas  Fwa-awe. 
4. Kwadrat magiczny: grab, rota, atak, baki. 

Dobre rozwiązania w  oznaczomym 


słali pp.: Wł. Szwabowicz z K., Zygfryd Setkowicz z T., 
Stanisław Majcher z S., Stefan Jaworski z P., Jan Gara 
z W., Józef Kapuściński z L. (wierszem), Władysław Noga 
z J., Jan Schnee z Rz., Piotr Wenc z S. i Leon Kranz z S. 
Nagrody wylosowali pp.: Zygfryd Setkowicz z T. 
Władysław Noga z J. F 


czasie nade- 


Wydawca:Feliks Kowalczyk. 


Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara. 
W drukarni „Czasu“ w Krakowie 


pod zarządem Leopolda Wójcika. 


TOURU RYA NTORO RURU RYO 
Już m wyczerpaniu slendarze brad 


Kto nie posiada niech corychlej nadeśle a prześlemy opłatnie. 


Póki zapas starczy ! 


MOŁCOŁENŁADRŁEDICRIDECIO, 


Sprytny chłop. ; 
Pewien chłop prosił adwokata o radę, jak się ma 
bromić i obiecał mu dwie gęsi. Adwokat poradził mu; 
na wszystko odpowiadaj: To nie prawda. Chłop wy- 
grał sprawę, a gdy mu potem adwokat przypomniał, 
że obiecał dwie gęsi, chłop mówi: To nie prawda! 
i mic nie dał. 


W szkole. 
Nauczyciel: — Powiedz mi, w jaki sposób po- 
wstaje rosa? 
Uczeń: — Ziemia, panie profesorze, obraca się do- 


okoła swej osi w przeciągu 24 godzin, wskutek więc 
tego pospiesznego ruchu poci się. 


Rocznik „Roli“ z roku 1927 


Litościwy. 
— Wyobraźcie sobie, Macieju, Walek utonął wraz 
z cielęciem, z którem przeprawiał się przez rzekę. 
— Mój Boże! taki cielak, jaka by to z niego krowa 
wyrosła. 


W sądzie. 


Sędzia: — Jesteś zatwardziałym samobójcą. Dla- 
czego powiesiłeś się, gdy cię wyciągnięto z wody? 
Oskarżony: — Chciałem wyschnąć, panie sędzio. 


Racja. 
Sędzia: — Już po raz piąty widzę was przed try- 
bunałem. Cóż was tu sprowadziło? 
Oskarżony: — Policja, panie sędzio. 


„Tajemnica na dworze 
królewskim“, „Podróż na. 


około świata, „Dziwy w świecie“, „Przygody Filipa“, „W szpitalnej celi“, „Dziwne sny“, „Zwiastun= 

ka śmierci“, „Wśród puszcz i stepów“, „Matka królów“, „Wawrzek Dybczak“, „Wałkowa dolać, 

„Zemsta Judyty“, „Ucieczka Archanioła“, „Pomszezona zbrodnia“, „Staw św. Małgorzaty“, „Było to 

pod Jeną..«, „Abraham Pinkt i Mateusz Sikora“, „Baśń o Sobotniej Górze“, „Wskrzeszenie Łazarza“. 
Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami. 

W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 


Całość rocznika obejmuje 1.040 stron 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową 


tylko 9 zł. 50 gr. 


Giełda płodów rolniczych . 


z dnia 15 marca b. r. 


Pszenica 50:00—51'50 
Żyto 36:50—37'00 
Owies 36:00-37:00 
Jęczmień 36:00—37:00 
Fasolabiała _00:00—-00'00 


Groch zwyk. 60'00 —65*00 
Siano słodk. 23:00 --25'00 
Łubin żóły  33'00—3450 
Koniczpastew.34'00—35'00 


Słoma długa 11:00-—12'00 
Ziemniaki stoł. 0'00—- 0:00 
Koniczyna na- 

sienn. czer. 220'00—250'00 
Mąka żytnia 52'50-—53'50 
Mąka pszen. 78:00-79:00 
Otręby pszen. 29'00-—30'50 
Otręby żytnie 26:50--27'00 
Mąka czerw. 34'00-—35'00 


eny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg. 


Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy: 
w dniu 16 marca b.r. 
Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 


Buhaje . od 1:20 do 1'65 zł. 
Woły. . od 120 do 170 zł. 
Krowy . od 0'80 do 160 zł. 


Nierogaciznę 200 do 2'42 zł. 


Jałownik od 0'98 do 1'48 zł. 
Cielęta od 1:25 do 2'11 zł. 
Kozy i barany 0:00 do 0:00 zł. 
Nierogaciznę bitej waglod 2:60 do 3.12 


Nie marnować owocu! 
UV spanmniałe 


sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 
stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. 
w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo 


M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2. 


(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.). 


Okładki na „Rolę“ setowe 


bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż- 


p na nabyć u Firmy 


Stanisław Zółkiewicz iSKa 
W CZUDCU 
Fabryka Wapna, Cegiał i Wyrobów Betonowych 


instrumenta 
MUZY CZNA EE 


dęte i s.myczkowe oraz części za- 

pasowe do tychże. — Stare instru- 

menta naprawia, zestraja lub wy- 
mienia na nowe 


J. A. NIKIEL 


wszelkiej porady przy zakładanin 
1 kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela bezpłatnie, za 


nadesłaniem znaczka pocztowego. 


Przyjmę chłopca do terminu. 


ma Kupujcie wprost u wytwórcy! %% 


Powrożnicze 


wyroby pierwszorzędnego wykonania jak: 


Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol- 
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino- 
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, użdzienice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel- 
nień i t. p. dostarcza: 


Stanisława Wałkowińskiego 
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11. 


Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż częściowa i hurtowna. 
Cenniki na żądanie, 


DS Uwaga na dokładny adres, "Tag 


Wszystkie numera „Rolić z początkami po- 
wieści „Ślepa niewolnica“ i początkami „Podró- 
ży po dalekich krajach“ (od Nr 30 z roku 1928) 
5 zł. 50 gr. z przesyłką pocztową. 


e © | o [A E 
Książki do nabożeństwa 
Zbiorek Modlitw, Książka do nabożeństwa dla czci- 
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 łz. 70 gr. 


Podolska 


koniczyne czerwoną 


nasienną z ostatnich zbiorów, pod gwarancją, wolną 
od kanianki (wyłubu) i chwastów wysyła po 5, 10 
i 20 kg. w cenie 3 złote za 1 kg. za zaliczeniem poczt. 
oraz koleją w każdej ilości w cenie 270 złotych za 100 kg. 
Gwarantowana siła kiełkowania. 


Władysław Dyba Kupczyńce, poczta Denysów 


wojew. Tarnopolskie, 
Gwarantowana Siła kiełkowania. 


Kalendarze Wojnara 
na rok 1929 

2» £. iniane i pół-iniane 

0 || | na wszelkie bielizny : 
Chodniki, Materje. Cajgi-Struks 

b. silne i t. p. lepsze wyroby, połeca: 
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób- 
ki potrzebne. Zamawiający towary otrzyma premje w dodatku). 


w cenie 3 zł. do nabycia w Administr. Roli. 
Chusteczki, Ręczniki, Ścierki 
PRZEMYSŁ TKACKI | Jórasz, Korczyna pow. krosno 


Aleksander Wnękowski 


Introligatornia 


Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 

oprawia książki pojedynczo i w wię- 

kszych nakładach, wykonuje staran- 
nie, po cenach niskich. 


H į Zbiór najpiękniejszych 
Piosenkarz Polski piosenek: Piosenki la- 
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż- 
bów, piosenki taneczne na weselu, spiewki przy oczepi- 
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych, Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli<. Cena 1'20 zł. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


'AETERNITAS 


Kraków, ulica Mikołajska L. 14, 
Rok założenia 1892. Telefon 40-47. 
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie wielki wybór trumien i wieńców 
sztucznych oraz metalowych. 


